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SWANSON, 
minister marynarki amery= 
kańskiej zapowiedział wy= 
słanie, w razie wojny wło 

sko-abisyńskiej, okrętów 

wojennych na Atlantyk, 


POŻAR UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO 


Spłonęło muzeum zoologiczne, w którem znajdowało się 30 tys. oka- 
zów. Pozostałe budynki uratowane.-Olbrzymie iniepowetowane straty 


Warszawa, 2 października. 


cych do płonącego budynku. Dopiere 


PTAKÓW 


(B) Około północy Warszawa i jej około gocziny 2 w nocy kierownictwo|z całego Świata. 
mieszkańcy zaalarmowani zostali groź-| akcji ratunkowej uznało pożer za umiej- 
ną łuną złowrogo rozszerzającą się nad; scowiony. 


samem Śródmieściem i ogarniajac coraz 
większą przestrzeń nieba. 

Wkrótce już stało się w całem mie- 
ście wiadome, że 
PALI SIĘ UNIWERSYTET WARSZA- 

WSKI 
a mianowicie ieden z jego gmachów, w 
którym mieści się uniwersyteckie mu- 
zeum zoologiczne. 

Pożar wybuchł o godzinie 11-ej m. 
50. Dozorca obchodzący budynki Ini- 
wersytetu zauważył, że szyby w gma- 
chu muzeum zoologicznego na pierw- 
szem piętrze zaczynają pękać i z trza- 
skiem wylatuią. Jednocześnie zańważył 
kłęby silnego dymu, przedostające się 
na zewnątrz. 

Niezwłocznie zaalarmowano straż o- 
griową. Po czterech minutach na miei- 
scu były już trzy odziały straży ognia- 
wej w Warszawie, poczem w krótkich 
odstępach czasu madjechały  ieszcze 2 
inne. Niemal w chwili, gdy straż ognio= 
wa przystąpiła do akcji ratunkowej, pu- 
iawiły się nad gmachem Uniwersytetu 
pierwsze 

WIELKIE JEZYKT OGNIA. 

Gmąch Uniwersytetu został otoczo- 
ny gestym kordonem policii. Na podwó- 
rzit Uniwersytetu zawarczałv motory 
kilku sikawek, dostarczających potęż- 
nych strug wody. Topory i bosaki sita- 
żackie poczęły rozbijać stropy i sufity. 
Pożar rozszerzył się szybko na cały 
budynek muzeum, ogarniając iedne po 
drugim bezcennej wartości zbiory mi- 
zealne, złożone z preparatów zwierze- 
cych, wypchanych zwierzat. mnóstwo 
dzieł nauki i t. d. 

W bezpośredniem sąsiedztwie przy- 
legai do gmachu muzeum szpital Św. 
Rocha. Wśród chorych wybuchła pani- 
ka, gdyż muzeum zoologiczne jedną ze 
swych ścian przylega bezpośrednio do 
gmachu szpitalnego. 

Siostry szpitalne i lekarze z trudem 
zdolali uspokoić chorych, których czę- 
ściowo wyniesiono z sal, przylegają- 


l 
Piękna kobieta w walce z znakomi- 


tym detektywem to główny motyw 
powieści p. t. 


„PRAWDZIWA 

' ŻONA 
TOMASZA 
ŁUCZAKA” 


w najnowszym, 12]-yin numerzę , 
E 


4 
„(l TDZIEŃ POWIE) 
Karjera młodego uczonego, Polaka, 
przebywalącego na obczyźnie nie- 
zwykła metamorfoza młodei dziew- 
czyny, niesamowita scena w pustym, 
starym domu, tajemnica małego dcm- 
ku myśliwskiego, w zakładzie dla 
umysłowo-chorych, sensacyjny epilog 

Doskonała nowela konkursowa. 


DO NABYCIA WSZĘDZIE, 
CENA 30 GROSZY 


Na miejscu znaleźli się oczywiście 
kierownicy 
władz administracyjnych. Kustosz mu- 
zeum prof. Wolski powiada. że 
SPŁONEŁO OKOŁO 30,000 OKAZÓW 


muzeum i przedstawiciele | 


Ponadto spłonęło prawdopodobnie 
ponad 2,000 okazów gadów. płazów i 
ryb. Zniszczeniu-uległy przepiekne i nie 
zwykle bogate zbiory motyli. Spłonęła 
również cała pracownia ornitologiczna. 

Bohaterskim wysiłkom strażv ognio 
wej należy zawdzięczyć uratowanie pra 


wej części budynku, w której mieściła 
się biblioteka, zawierająca ponad 50 
sięcy dzieł naukowych. W każdym ra- 
zie straty są olbrzymie i niedaiące się 
powetować. Wedle wersii, przyczyną 
pożaru było krótkie spięcie a wedle in- 
nych niedopałek papierosa porzucony 
przez jednego ze zwiedzających saje 
wystawowe. 


OWY YAMO MMM MMM 


Japończycy m czele wojsk abisyńskich 


10O oficerów japońskich przybyło do Addis Abeby— 
Gorączkowe przygotowania do akcii wojennej 


Rzym, 2 października. 
(PAT) Ekspedycja | 


odbywa się w tempie 
+Od soboty do poniedziałku załadowano 
i na parowce 19.000 ludzi w Neapolu, we 
i wtorek odpłynęły z Neapolu . lotnisko: 
wiec „Miraglia” i parowiec „Celo z 
wojskiem i sprzęlem wojennym, a jed- 
j 
do Afryki Wschodniej. 
Londyn, 2 października. 
(PAT) Agencja Reutera donosi 
dis - 
przybyło około 100 oficerów japońskich 
jktórzy udali się do - Abeby. 


z 


wojsk i sprzętu. 
wojennego do Afryki w ostatnich dniach. 
przyspieszonem., 


inocześnie wypłynął z Triestu transpor-, 
.towiec z wojskiem i sprzętem wojennym. 


Addis - Abeba, 2 października. 


władze abisyńskie oczekują wielkiego 
transportu broni, amunicji, masek gazo- 


sprzętu wojennego, przeznaczonego dla 


(PAT) Według krążacych pogłosek, | Abisynji. 


Nowy Jork, 2 października. 
(PAT) Senator Pope, członek komi- 


wych i t,d. Rząd wydał bardzo surowe sji neutralności, który powrócił z Euro- 


by 


zarządzenia zapobiegawcze, 
porty te nie zostały przejęte. 


Dostęp do miasta Dzidziga, odległe- niem jego konflikt 
so o 50 klm. od granicy Somali Brytyj- zoslanie zlokalizowany w Afryce. 
cudzoziem=| za tem oświadczył on, że zawsze wypo- 


skiej został zamknięty dla 
ców. 
z* 


) 
| : Kair, 2 października, 
' — (PAT) Donosz 


ipo Morzu Czerwonem. Łodzie te 
docznie mają za zadanie 


* aresztow 


Znaną złodziejkę międzynarodową ujęto na Wodnym Rynku 


| Łódź, 2 naździernika. 
| (gr) Na Wodnym Rynku wpadla w 


ręce policji od dawna poszukiwana mię-i 


dzynarodowa złodziejka, Frana Biner, 
zńana jako „Złota rączka”. 

Złodziejka była przez całv dzień 
wczorajszy obserwowana przez wywia 
dawców brygady lotnej. 

W pewnej chwili, gdy znaidowała 
się ona na Wodnym Rynku i usiłowała 


:okraść p. Zofię Niemyską, nauczyciel- 


‘kẹ jednej ze szkół łódzkich. wvimując 
jei kilkaset złotych, złapana została na 
gorącym uczynku i doprowadzona do 
aresztu przy wydziale Śledczym. 

„Złota rączka* był już dziesięcio- 
krotnie. karana więzieniem i ostatnio, 
ti. w 1934 roku odbyła w Holandiji ka- 
rę 2-letniego więzienia. 


9 osób uległo zatruciu 


po spożyciu grzybów na kolację 


Łódź, 2 października. 

(gr). — Wczoraj wieczorem pogoto- 
wie miejskie dwukrotnie wzywane było 
do poważnych zatruć grzybami w cza- 
isie spożywania kolacji. 

Pierwszy wypadek zatrucia 3-$a 0- 
sób miał miejsce o godzinie 8-ej wie- 
czorem przy ul. Lotniczej 24, gdzie 33- 
letni stolarz, Józef Goldminc, żona jego 
Estera i córka, 7-letnia Szejwa —- cięż- 
ko zaniemogli. Doraźnej pomocy zatru 
tym udzielił dyżurny lekarz, 

Po niespełna dwuch godzinach zawe 
zwano pogotowie miejskie na ulicę Ko- 
wieńską 9. W mieszkaniu Kurpatowi- 


czów uległo ciężkiemu zatruciu 6 osób, 
a mianowicie: 65-letnia Helena Kurpa- 
towiczowa, 30-letnia jej córka, 27-letnia 
Serafina Idzikowska, również córka Kur 
patowiczowej, 25-letni Jan i 10-letni Ry- 
szard Idzikowscy oraz Włodzimierz Sy- 
bał, muzyk z zawodu, przybyły wczo- 
raj w gościnę do Kurpatowiczów. Stan 
całej rodziny i jej gościa był tak po- 
ważny, że istniały poważne obawy tra- 
śicznych konsekwencyj utraty życia. 
Lekarz pogotowia zaaplikował za- 
strzyki i dzięki natychmiastowej akcji 
ratunkowej zdołał uratować zatrutych. 


Strajk robotników portowych w Ameryce 


iówrywaawe starcia z policia 


Nowy Jork, 2 października. 
(PAT) Strajk robotników portowych 


laby uwolnić aresztowanego towarzysza 
W Nowym Orleanie pojlicfa rozproszy- 


z wk obaw nA 


Iw Nowym Orleanie, Mobile, Gulfort i ła i aresztowała 18 murzynów. Strajku 
Pensacola rozpoczął się wczoraj i do-,jący żądają podwyżki płac i uznania 
prowadził do starć, W Mobile strajku związku zawodowego, 

jący zasypali kamieniami oddział policji, * 


Abeby: do Somalji brytyjskiej, 16 włoskich łodzi podwodnych krąży | niu. 
wi-|nych w ewentualnem embargo, skiero- 
chwytanie | wanem przeciwko Włochom, to St. Zjed 
) LUCCZO | noczone postąpiłyby najrozsądniej, gdy- 


+ 


trans- py, wyraża wątpliwość co do możliwo- 


ści zatargu zbrojnego w Europie. Zda- 
włosko - abisyński 
Po- 


wiadał się za polityką ścisłej neutralno- 
ści, lecz wierzy we współpracę między 
narodami i uważa za rzecz śmieszną, by 


ą tu z Addis-Abeby, że; Ameryka mogła pozostać w odosobnie- 


Co się tyczy udziału St. Zjednoczo 


by odmówiły wysyłania towarów do 


a na Włoch. 


Delegacja sezonowców 
wyjechała do Warszawy 

Łódź, 2 października 

). — Dziś w godzinach rannych u- 
dała się do Warszawy międzyzwiązka- 
wa delegacja związków sezonowców, w 
skład której wchodzą przedstawiciele 
związku klasowego, „Praca”, Z. Z. Z, i 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawo- 
dowego. 
Delegacja ta zwróci się w godzinach 
przedpołudniowych do p. ministra opie- 
i społecznej, którego prosić będzie o 
przyznanie zasiłków ustawowych rów- 
nież i dla tych sezonowców łódzkich, 
którzy nie będą mieli przepracowanych 
156 dni tylko 104. 
Poza tem delegacja prosić będzie 
dyrektora głównego Funduszu Pracy, b. 
min. „Dolanowskiego o przyznanie jak- 
największych kredytów na przyszło- 
roczne roboty sezonowe w Łodzi oraz o 
zrównanie w przyszłym roku stawek dla 
sezonowców w  całem województwie 
łódzkiem. 


Skazanie hitlerowców 
austriackich 


Wiedeń, 2 października. (PAT). 
Wczoraj wieczorem zapadł tu wy= 
rok skazujący 3 osoby za udział w or- 
ganizacji ucieczki uczestników zamachu 
lipcowego w 1934 roku na wiezienie od 
5 do 20 lat. 


Nowy Jork, 2 października. (PAT). 
Podczas huraganu, który nawiedził 
wyspy Bahama 14 osób utraciło życie. 
Szkody wyrządzone przez burze są bar 
dzo zraczne, 


"m4 


= wprawdzie w tych 


Str. 2 


Łakuwają w kajdańy oskarżyciela i oskarżonego 


| Sędziowie w kioskach tozstrzy 
niaczami. — 


_ Salomonowe 


(z) Abisyńczycy lubią się prawo= 


wać. Początek sporu rozgrywa się za- 


zwyczaj przy udziale policjanta. Strony 
stają przed czarnym przedstawicielem 
władz bezpieczeństwa, przyczem każda 


z nich przysięga na wszystkie święto- 


ści, że prawda jest po jej stronie. 
— Przysięgam na życie władcy na- 


szego, monarchy Haile Salassie —krzy 


czy poszkodowany — że człowiek ten 
skradł mi 2 talary i odmawia ich zwro- 
tu. Zmuś go, by mi oddał pieniądze! 
Czarny policjant z poważnym wy- 
razem twarzy sięga po swój notes wraz 
z-ołówkiem i zapytuje drugą ze stron: 
— Czyś doprawdy skradł mu pienią 


„dze? 


Pozwany zaprzecza temu oczywiś- 
cie, twierdząc, że sporna suma stanowi 
jego własność. Również on przysięga 
na życie Haile Salassie. 

„Sędzia* przemawia do sumienia i 
rozumu obydwu, zachowując przytem 
olimpijską powagę, w przeciwieństwie 
o poszkodowanego i rzekomego zło- 
dzieja, którzy wrzeszczą, jak opętani. 

Wreszcie policjant ogłasza iście sa- 
lomonowy wyrok: 

— Powód i pozwany zostaną skuci 


ze sobą kajdanami. 


„4 drogi śmierci" na bezkresach wód. 


Zdradzieckie trąby powietrzne i taifuny u brzegów Flory- 
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WOLNA TRYBUNA ; 


„ZRÖZPACZONA JANKA" z JAROSŁA- 
WIA: Dziecko drogie, czemuż miałaby Pani pła- 
kaćp,, Chyba z tego, że niema Pani żadnych 
zmartwień, a poprostu gnębi Panią jakiś nieo- 
kręślony Smutek, który się zjawia okresowo Í 
znika nagle tak tajemniczo, jak się pojawił, Niech 


gaja za drobną öpłat4 spory między czarnytńi pie- 
ibisyńczycy drżą przed „sądem krwi“ 


7 2 <ajgć LJ r - ə Š JE- E 
wyroki etjo pskich sęd ziów Pani się nie poddaje apatji, ale stara się bawić, 
i Ło cz lą ać w towarzystwie, otoczyć gronem wesołej 
i Wyrok ten jest. beżapelacyjny i pód+ wę. Sprawy większe sądzi w lokalu Mi | młodzieży i śmiać się, albowiem na troski ma 
lega natychmiastowemu wykonaniu. — «nisterstwa sprawiedliwości sędzia wyż Pani jeszcze dość czasu i zjawią się one niepro= 
Policjant wyjmuje z kieszeni ręczne kaj szy za opłatą 3-ch talarów. Najwyższy  szone, dając prawdziwy powód do smutku. Ta 
danki i nakłada je na ręce obydwu trybunał apelacyjny również mieści się |samotność, o której Pani pisze, jest zupełnie 


„stron“. Pozostaną one w tym stanie | w gmachu ministerstwa sprawiedliwo- | zrozumiała, ale i to jest przejściowe, Ani się 


tak długo, póki strona winna nie zwróci | 
poszkodowanemu pieniędzy, lub też ten | zazwyczaj 


cofnie oskarżenie. 

Na bohaterów procesu nikt już nie 
zwraca uwagi. A oni tymczasem, skuci 
ze sobą, udają się do pobliskiej karcz- 
my i tam zasiadłszy obok siebie, przy 
szklance cierpkiero krajowego 
opracowują warunki polubownego za- 
łatwienia sprawy. Policjant był dosko- 
nałym psychologiem. Wiedział on, że 
skuwając oskarżyciela z oskarżonym, 
ułatwi im porozumienie. Istotnie 


szają się doń powtórnie z prośbą o 


zdjęcie z nich kajdanek, ponieważ ugo- | 


dzili się. 

Prócz policjantów funkcje 
pełnią w Abisynji i prawdziwi sędzio- 
wie z nominacii. Zarówno w stolicy, 
Addis-Abebie, jak i w innych miastach, 
spotkać można niewielkie kioski, w 
których zasłada sędzia. Jest to instan- 
cja, do której można się zwrócić za 
opłatą 2 talarów za naimniejszą spra- 


wina į 


sędziów | 


ści. Rozprawom takim przewodniczy Pani spostrzeże, jak na horyzoncie Jej życia po- 
minister, noszący nazwę | jawi się ktoś, dla kogo będzie Pani chciała śmiać 
„Ata negus“, co oznacza „usta cesarza“ | się i być wesoła. Przyjdzie w swoim czasie, zja» 


Afa negus zasiada na wysokiem podium wi się sam, oczekiwany. Płakać i smucić się 


j ogłasza swe wyroki w imieniu „króla niema celu, Niech Pani wyjdzie na spotkanie 


królów“, l swego szczęścia, Niech Pani bywa, poznaje-no- 
Wreszcie jest pewna kategoria Spraw, | wych ludzi, a w pewnej chwili spotka Pani tego; 
podlegających kompetencji naiwyższej na którego bezwiednie i podświadomie czeka. 
instancji —,„dżibbi*, mieszczącej się w „KRAKOWIANKA”: Niech Pani napisze do 
pałacu cesarskim w Addls-Abebie. Po- | Ubezpieczalni Społecznej, donosząc o tem, że 
siedzeniom tego sądu przewodniczy jrodziny pieniądze przyznane dla położnej, za- 


lsam negus, zasiadający na złotym tro- | trzymują sobie, zmuszając Ją do udzielania dar- 
po, 
upływie krótkiego czasu obydwaj zgła-| 


nie. Sąd ten nosi nazwę „„Sziłot”*, co mo pomocy i, że Pani w takich warunkach pro- 
oznacza „sąd krwi”, a to dlatego. iż si o to, sżeby pieniądze wpłacano Pani na pod- 
decyduje on o życiu lub śmierci oskar- |stawie zaświadczenia rodziny chorej o obecnoś- 
żonego. ci podczas porodu, 

Abisyńczycy drżą jednak  nietylko| Nie wiem, czy Ubezpieczalnia zgodzi się na 
przed ..sądem krwi“, lecz i przed wszy *efo rodzaju załatwienie sprawy, ale ponieważ 
stkiemi pozostałemi, a mniej groźnemi wchodzi tu w grę jawne nadużycie, więc może 
instancjami. Kontentuią się oni orzecze- |jefnak: w ten sposób zdoła Pani załatwić spra- 
niem policjanta, którego „cziki-czik” wę. Pozatem nie zostaje Pani nic innego, jak 
jest mniej bolesne, aniżeli „cziki-czik” , zwrócenie się do sądu w tych wypadkach, w 
pozostałych  instancyj sądownictwa których nie otrzymuje Pani zapłaty. Nie ma Pa- 
etiopskiego. ni bowiem żadnego obowiązku udzielania darmo 
pomocy, Jeżeli się Pani dowie, że rodzina cho- 
rej wzięła pieniądze z Ubezpieczalni, a Pani mi- 
mo to nic nie otrzymała, ma Pani pódstawy do 
wygrania sprawy, przyczem rodzina chorej z0* 
stanie surowo ukarana, Jedna lub dwie podob» 
-ne sprawy sądowe będą odstraszającym przykła» 
dem dla innych, Pozatem niech się Pani jeszcze 


dy. = Tam, gdzie zginał „Titanic, — „Brama zez poszzania Ee z władzami miejscowej Ubezpieczal- 


tysiące wiernych Mahometan 


„ (sb) Jak wiadomo, na szlakach komu na morzach jest cieśnina Bab-el-Mandeb, | czonej ilości skał podwodnych. Za daw-, 
nikacyjnych we wszystkich częściach, zwana przez Arabów „bramą tez“, Nie-! nych lat ginęły tu setki okrętów z piel-/ 


świata istnieją niebezpieczne miejsca, | 
gdzie najwięcej zdarza się nieszczęśli» 


-wych wypadków i katastrof. Pod War- 


szawą słynna jest „droga śmierci", gdzie 


„wydarzyła. się już niejedna katastrofą 
' samochodowa. Również w innych pań- 


stwach istnieją zakręty i odcinki szos, 
na których szoierzy ostrożnie prowa- 
dzą swe wozy, by nie ulec wypadkowi. 


Te niebezpieczne szlaki istnieją jed- 
nak nietylko na drogach lądowych, ale 
również na morzach i oceanach. Niema 
miejscach żadnych 
tablic ostrzegawczych, jednak kapita- 
nowie wszystkich statków znają je bar- 
dzo dobrze. 


Ogółem istnieją na kuli ziemskiej 
cztery „drogi śmierci“, które każdy sta- 
tek woli omijać, niż je przepłynąć. 


Pierwsze niebezpieczne miejsce znaj 
duje się w pobliżu Florydy. Jest to oko- 
lica, w której stale tworzą się trąby po- 
wietrzne i wodne oraz tajfuny. Nic dziw 
nego, że Floryda jest stale nawieczana 
przez żywiołowe katastrofy, których 
ofiarą padają liczne okręty. Pozatem 
znajduje się tu niezliczona liość raf ko- 
rałowych. Trudno wprost byłoby ozna- 
czyć dokładnie na mapach okrętowych 
wszystkie niebezpieczne miejsca. Każdy 
punkt na morzu grozi tu katastrofą dla 
statku, to też kapitanowie omijają te 
okolice i boją się jej jak dżumy. 


Na północ od tego miejsca znajduje 
się drugie niebezpieczne miejsce, a mia- 
nowicie w Nowej Funlandji. Olbrzymie 
góry lodowe, które odrywają się od słyn 
nych lodowców lądowych w Grenladji 
spływają w tem miejscu do morza. 


Przez cały rok patrolują tutaj lekkie 
stateczki amerykańskie, wyposażone w 
stacie radiowe. Bez przerwy komuniku- 
ją one o oderwaniu się coraz to nowych 
gór lodowych. Jak wiadomo, góry lodo- 
we stanowią dla statków wielkie niebez 
pieczeństwo. Dopiero gdy zatonął wiel- 
ki parowiec „Titanic“, zorganizowano 
stałę służbę bezpieczeństwa w tych oko 
licach. 21 lat już patrolują statki amery- 
kańskie i chronią okręty pasażerskie 
przed katastrofalnem zderzeniem. 


Trzeciem niebezpiecznem miejscem 
jest chińskie Żółte morze. Morze to jest 
ojczyzną tajiunów, tutaj bowiem pow- 
stają straszne wichury, które są w sta- 
nie przewrócić każdy statek. „Tajfun“ 
jest wyrazem chińskim I oznacza wiatr, 


Wreszcie czwartą „drogą Śmierci” 


wielka ta cieśnina, oddzielająca półwy- 
sep Arabski od Afryki roi się od niezli- 
CIKO 


Lane tonna W nowojorski rara 


Błyskawiczna konsumeja w atmosferze niesłychanego 
zgiełku zmieniających się ustawicznie gości 


I mentów. 


(z) W Nowym Jorku, między godzi- 
tą 12-tą a l-ą po poł. we wszystkich 
testauracjach, barach, automatach i dro 
geriach (bo i w drozeriach, prócz specy 
fików i medykamentów. można otrzy- 
mać wszystko, czego dusza zapragnie) 
panuje niezwykłe ożywienie. 

Ucharakteryzowańe na Grete Garbo 
Marlenę Dietrich, Joan Crawford lub 
Sylwię Sydney kelnerki pędzą jak osza 
lałe po sali, obsługując w rekordowem 
tempie gości. Siedzące przy stołach 
girlsy dzieją się wrażeniami swych 
przeżyć. Mężczyźni usiłują przekrzy- 
czeć się wzajemnie, mówiac o base- 
ballu, Malcolm Campbellu i aferze Lind 
bergha, Wszyscy jedzą w tempie ma- 
szyny rotacyjnej, wlewaja w siebie 
czarną kawę, którą chłodza wodą z lo- 
du i wybiegają Śpiesznie z lokalu. W na 
stępnej chwili miejsca ich przy stoli- 
kach zajmuje dalsza partia tak samo 
Śpiecszących się i debatujących Konsu- 


Warnszająca obrona i iay Zi-letniej adwokatki 


Niezwykły apel do sędziów uratował od śmierci żonobójcę 


(z) Wielki polityk francuski. Ary- 
stydes Briand, który przez pewien czas 
wykonywał swą praktykę adwokacką, 
powiedział ongiś: | i 

„Kobieta jest urodzonym obrońcą w 
sprawach karnych. Rozporzadza ona 
bowiem niezawodnym środkiem. o któ 
rym my, mężczyźni, nawet marzyć nie 
możemy. Środkiem tym są łzy”. 

Od chwili wygłoszenia przez Brian- 
da tej sentencji upłynęło 30 lat. a liczba 
adwokatek w Paryżu wzrosła do dwu- 
stu. Cieszą się one dość dużem wzię- 
ciem, przeważnie jednak wśród męż- 
czyzn, których potrafia bronić z więk- 
szem powodzeniem, aniżeli kobiety. Nie 
dawno wydagzył się we Francii wypa- 
dek, który w całej rozciągłości potwier 
dził słowa Brianda. 

Pewien górnik zamordował w przy 
stepie zazdrości swą żonę. Sady fran- 


| Rozprawa minęła bez ciekawszych 


ni, czyby się nie dało tak sprawy załatwić, aże- 
by Pani otrzymywała bezpośrednio stamtąd bo. 
norarjum z tej części zasiłku, która przyzanna 
jest rodzicielce, , 

„JESIENNA RÓŻA” i „PAN E. P, 150" 
|| W KRAKOWIE; Panu przypominam o oczeku- 
jącej na niego korespondencji od „Jesiennej Ró 
ży!, która nie została odebrana. w miejscu wia- 
domem. i 

„STROSKANA LINKA" z KRAKOWA: List 
Pani nie jest taki bardzo wesoły, a jednak wy- 
wołał uśmiech na moich ustach, Może nietyle 
list, ile jedno zdanie, a mianowicie to, że Pani 
sama siebie nazywa starą panną, licząc. 23 lata, 
Pragnę sprostować to Pani mniemanie i twier- 
dzę, że jest Pani jeszcze bardzo młodą panien- 
ką, która powinna mieć wiele nadziei na przy- 
szłość, albowiem przyszłość jest przed nią, gdyż 
ona sama wyszła zaledwie z lat podlotka, Teraz 
druga sprawa, która niestety, jest znacznie waż- 
mniejsza, Znów szef, miłość i wszelkie grożące 
stąd konsekwencje, Oczywiście, że nie może się 
; j R i Pani zgodzić na to, o czem szef Pani mysii, 
mają być innymi podczas iedzenia? | względnie daje do zrozumienia, Jeżeli jest to 
Tak, tak — w Europie jest inaczej. | szlachetny człowiek, to sam, po pewnym czasie, 
Europa je ze smakiem, powoli i ze ZTO- |zrozumie, że źle postępuje i da Pani spokój, Je- 
zumieniem. I u nas jedzą niektórzy Z© |żeli zaś nie — to trzeba będzie, oczywiście o ile 
zrozumieniem — dla samego ledzenia. | stanie się bardzo natarczywy i dokuczliwy, sta- 
Są to jednak ludzie bardzo bogach. rać się o inne zajęcie, o co dziś, niestety, nie jest 

Dlatego też przeciętny Amerykanin łatwo, 
spożywa swój obiad w niesłychanym Być może jednak, że szeł widząc, że Pani 
zgiełku i chaosie automatów. mając nie |nie ulegnie namowom i głucha jest na wszelkie- 
raz zaledwie kilkanaście minut. co naj- | go rodzaju pokusy, da Jej wreszcie spokój i prze- 
wyżej pół godziny przerwy obiadowej. stanie nagabywać. Ani przez chwilę bowiem nie 
Tempo... tempo... jest naczelnem przy- | chciałabym pomyśleć, że Pani mogłaby ulec tym 
kazaniem każdego Amerykanina. namowom i santa siebie na całe życie unieszczę- 
śliwić, Jest Pani młoda, mimo, że się Pani skar- 
ży na wiek, ale proszę pamiętać o tem, że po 
podobnem przeżyciu czułaby się Pani nietylko 
stara, ale f złamana, Niechże Pani ani nawet 
»przez chwilę nie zastanawia się nad przyjęciem 
tych niecnych propozycyj, pozostając młodą pan- 
ną, która ma prawo patrzeć wszystkim śmiało 
w oczy i mieć głowę dumnie wzniesioną, 


grzymkami, zdążającemi do Mekki z In- 
dii, a tysiące wiernych potonęło. 


— Jedzenie to tylko siła pędna — 
mówią Amerykanie. — Czy kierowca 
myśli o tem, by wlać do tanku benzynę 
powoli i ostrożnie? Wlewa ią po to, by 
auto szło dalej. Pamieta też o oliwie. 
Ale na tem koniec. Również człowiek 
iest maszyną. Sprzedawca. robotnik, u= 
rzędnik — to maszyny. Dlaczego więc 


cuskie sądzą naogół przestępców z afek 
tu z wielką wyrozumiałością. Oskarżo- 
ny jednak był już kilkakrotnie karany i 
miał jaknajgorszą opinię. Gdy w dodat- |znał się do winy, prokurator w kilku 
ku okazało się, że nie ma dostatecz- |słowach domagał sie nalsurowszego 
nych środków dla wziecia sobie znane- | wymiaru kary. Skolei zabrała złos o- 
go obrońcy i że sąd w Lille wyznaczył brończyni, która — ku zdumieniu ławy 
mu obrońcę z urzędu w osobie młodziut | przysięgłych — domagała sie uniewin= 
kiej adwokatki, — fama uznała jedno-|nienia swego klijenta. Odmałowała ona 
głośnie, że górnik nie uniknie kary |we wzruszających słowach «nutne dzie 
śmierci. ciństwo górnika, iego nieudane małżeń- 
Maitre Yvonne du Chateau |liczyłajstwo i wreszcie wśród rozdzierającego 
zaledwie 23 lata. We Francii każdy stu | szlochu, zawołała: 
dent prawa wciąznięty zostaje na listę „Jeżeli zamierzacie, panowie przy- 
adwokatów z chwilą, gdy kończy wy-|sięgli, skazać oskarżonego dlatezo, że 
dział prawny i odbywa swe ostateczne jnie potrafiłam was przekonać. to unie- 
egzaminy. Praktyka sądowa ani też apli wińcie go dlatego, że jest nierwszym 
kacja adwokacka nie są tam wyma- klilentem, którego danem mi! było bros 
gane. nić“, 
; Ffancuzi są rycerscy: żonobćjca zo- 
momentów. Ponieważ oskarżonv przy- stał uniewinniony. 
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Zióżmy ofiarę 

na budowę szkół powszechnych 

Dziś rozpoczął się na terenie Łodzi, 
tak jak w innych miastach, „Tydzień 
szkoly powszechnej”, którego gtównym 
celem jest zainteresowanie społeczeń- 
stwa bolączkami naszego szkolnictwu po- 
wszechrego oraz przeprowadzenie zbiór- 
ki na rzecz budowania nowych szkot nò- 
wszechnych, 

W związku z tem odbyło się wczoraj 
w sali rady miejskiej posiedzenie komite- 
iu konstytucyjnego, na którem ulożony 
został plan „Tygodnia szkoły powszech- 
nej” w Łodzi, 
„Od dnia dzisiejszego do 8-g0 paż- 
dziernka b. r. włącznie na terenie nasze- 


go miasta zostanie przeprowadzona usil- | 


na propaganda, mająca na celu zasilenie 
skrommych i niewystarczających fundu- 
szew towarzystwa popierania budowy 
szkół powszechnych. W tym celu kcmi- 
tet zwróci się do kół towarzyskich, 
istniejących przy wszystkich powszcch- 
nych szkołach w Łodzi z apelem, aby 
przeprowadzity wśród rodziców zbiórkę 
na budowę szkół powszechnych, których 
brak daje się dotkliwie odczuć naszemu 
szkolnictwu. 

Pozatem w dniu 8 października doko- 
nara zostanie zbiórka uliczna, W dniu 


| 


tym ulcami miasta przeciągną orkiestry | 


wojskowe, szkolne, pochody dziatwy 
szkól powszechnych, która bedzie nosiła 
transparenty, wzywające mieszkańców 
do składania datków it. d. . 

, Niezałeżnie od tego zbiórka będzie 
się odbywała we wszystkich lokalach 
rozrywkowych, w sklepach i nairozmait= 
szych  przedsiębiorstwach, gdzie bedą 
sprzedawane żetony, chorągiewki t wy- 
wieszki, z czego dochód pójdzie rownież 
ha budowę szkół 

„Tydzień szkoły powszechnej” w Ło- 
dzi zostanie zakończony w dniu 8 paž- 
dziernika uroczystem poświęceniem ka- 
mienia węgielnego pod budujący się 
gmach szkolny na Bałutach przy ulicy 
ks, Mackiewicza. 

W gmachu tym, który zostanie Wy- 


kończony w przyszłym roku szkożnym, 
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EXIRESS 


Ciemne pieczywo wycofane ze sprzedaży 


Sir. 3 


Zarządzenie weszło w życie z dniem 1 października 


Łódź, 2 października, 

(x) — Z dniem 1 października 
weszło w życie zarządzenie, w myśl 
którego chleb drugiego gatunku, tak 
zwany ciemny — został całkowicie wy- 
cołany ze sprzedaży. Zakazane jest za- 
równo produkowanie jak i sprzedaż 
ciemnego pieczywa pod rygorem repre- 
syj, przewidzianych w specjalnem roz- 
porządzeniu, 

Należy zaznaczyć, iż władze nosiły 
się już oddawna z zamiarem wydania ta 
kiego zakazu, jakkolwiek pieczywo ciem 
niejsze cieszyło się dużem uznaniem nie 


tylko ze względu na niższą cenę, ale i z 


r.b.|uwagi na to, iż chleb ciemny znacznie 


wolniej czerstwieje, niż pieczywo białe, 
Zarządzenie ostatnie wydane zostało z 
uwagi na konieczność przyjścia z pomo- 
cą wsi, albowiem dla produkcji pieczy- 
wa ciemnego używa się mąki mniej czy- 
stej, połączonej z temi częściami ziarna, 


: Ponieważ zachodzi obawa, że wobec 
wstrzymania wypieku ciemnego pieczy- 
wa przez piekarnie łódzkie odj wz 
napływ tego właśnie gatunku chleba z 
prowincji wiejskiej i podmiejskiej, wła- 
dze starościńskie przygotowują szereg 
zarządzeń specjalnych, dotyczących za- 
kazu sprzedaży pieczywa ciemnego na 


które odpadają przy mlewie mąki bia-| targowiskach, 


tej, Innemi słowy 
białej mąki zużyć trzeba znacznie więk- 
szej ilości zboża, niż przy produkowa- 
niu mąki ciemnej, na pieczywo drugiego 
| gatunicu, 


dla wyprodukowania | 


Zarządzenia te nie będą jednak, o 
ile wiadomo, zakazywały sprzedaży tak 
zwanego chleba wiejskiego, który — wo 
bec bardzo wysokiej domieszki otręb— 
przypomina miejski chleb razowy. 


Właściciele domów wypowiedzieli umowę 


Oświadczają oni, że pensia dozorcy pochłania całkowity 
dochód z komornego! — Próby likwidacii zatargu 


Łódź, 2 październia. 
(k). -- Ostatnio często dochodzi do 
zatargów pomiędzy właścicielami do- 
mów na przedmieściach a dozorcami na 
tle niehoorowania umowy. zawartej 
na zasadzie pustanowienia nadzwyczaj- 
nej komisii roziemczej, regulujacej wa- 


Strajk w firmie 


wych. 

Umowa ta przewiduje 5 kategoryi 
płac w zajeżności od wielkości domu i 
| ości klatek schodowych. Tymcza- 
isem wiclu właścicieli domów nie prze- 

strzega obowiazujacych stawek i płaci 


„Kruschender” 


hei pracy i piacy dozorców domo- 


wskutek nieuznania delegatów fabrycznych 


Łódź, 2 październia. 
(k). -- Na terenie zakładów przemy- 
slowych „Kruschender* w Pabianicach 


dokonano ostatnio wyborów delegatów 


*abrycznych. 
Uzgodnioną listę przesłano do kie- 


gt 0 użńauie ćwuch delegatów fabrycz- 
nych, a gdy interwencja ich nie odnio- 
sła rezultatu — ogłosiii wczorai straik, 
W daniu wczorajszym wszyscy tkacze 
iw firmie „Ksruscheuder* od godz. 10-ei 
rano nie przystąpiłi do pracy. Ogółem 


Frownictwa firmy, która zaakceptowała strajkuje około 1000 osób. 


| 


Aatkowg 


wybranych delczatów. W ostatniej ie- 
drak chwili zgłoszono jeszcze iedną do- 
Äste delegatów, czemu dyrek- 


cja firmy kategorycznie sie sprzeciwiła. 


Powiadomiony o zatarzu inspzkto- 
rat pracy wszczął interwencje. ce'em 
„doprowadzenia da pcžazumienia. is | 


Narazie sytua.jż nie niezła zmianie 


znajdą pomieszczenie trzy” szkoły po-|8$władczając, żenie uzaą nowvch dele- i tysiąc tkaczy, , strajknie „w, dalszym 
wszechne. Brak ich daje sie bardzo we | £atów. | ; 


znaki tej dzielnicy naszego miasta, gdyż 
malo w niej jest budynków szkolnych i 
Parwa nie ma odpowiednich poniiesz- 

ñ. 

w dniu 6 października nikt nie powi- 
nien uchylić się od obowiazku złożenia 
gi na rzecz budowy szkół powszeci:- 
nych! 


Notatnik mieiski. 


Wczoraj przy zbiegu ulic Andrzeja i Żerom- 
skiogo jadący ulicą duży wóz z bawełną zajął 
się ogniem, Woźnica 17-letni Stanisław Rojek, 
Drewnowska 23, zeskoczył z wozu, gdy za- 
częło się na nim tlić ubranie. Transport ba- 
wełny, stanowiący własność firmy Priiszynow= 
ski (Piotrkowska 220) spłonął doszczętnie, 

k4 


x 
Pierwsze posiedzenie tymczasowej rady 
miejskiej odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
15 bm. ponieważ zarząd miejski pragnie przy- 
gotować na to posiedzenie szereg spraw z bie» 
żącej gospodarki miejskiej. 
$x 
= 
Przed sądem okręgowym w Łodzi rozpo- 
czął się wczoraj sensacyjny proces przeciwko 
Arturowi Rajnowi, byłemu kierownikowi rete- 
ratu aprowizacyjnego w starostwie grodzkiem. 
Akt oskarżenia zarzuca mu pobieranie łapówek 
cd piekarzy, Rafna bronią adw. Brzeziński i adw 
Cy merman. 
<= 
Wskutek braku pracy popełnił wczoraj sa- 
mobójstwo 25-letni Bolesław Niedzielski, zam. 
przy ulicy Wrześnieńskiej 142. Strzelił on sobie 
z rewolweru w prawą skroń 


Wzrost prostytucji w Łodzi 


(k). — Na terenie Łodzi zaobserwo- 
wano w ostatnich czasach znaczny 
wzrost prostytucji, której oddała się zre 
dukowane służące, robotnice i dziew- 
częta, które przybyły z okolicznych 
wsi do naszego miasta, celem znalezie- 
nia pracy. 

Jak stwierdziły władze zdrowotne 
Łodzi, wzrostowi prostytucii towarzy- 
szy wzrost chorób wenerycznych. 

"W związku z tem postanowiono po- 
większyć ilość łóżek w szpitalu Marji 
Magdaleny przy ul. Tramwaiowej z 85 
na 100. 4 


| 


| 


Robutnicy zabiegali w daiszvm cią- 


ziigi. 


sio zabił Walczaka? 


Policja aresztowała 8 osób, podejrzanych o udział w zbrodni 


Łódź, 2 października. 

(gr) — Dochodzenie w sprawie za- 
bójstwa na ulicy Trenknera trwa w dal 
szym ciągu. Krytycznej nocy przytrzy- 
mała policja kilkanaście osób, z których 
jedni, podejrzani 
potwornej zbrodni, drudzy zaś — nao- 
czni świadkowie napadu ulicznego. Po 
całonocnem przesłuchiwaniu, zatrzyma- 
nych zostało ostatecznie w areszcie wy 
działu śledczego 8 osób. 

Sekcja zwłok Walczaka wykazała, 
że nieszczęśliwy nowożeniec zmarł o 
uderzeń siekierą, przyczem śmierć na- 
stąpiła wskutek pęknięcia podstawy 


Łódź, 2 października. 

i (gr) — Wczoraj wydarzył aie paa 
ul. Batorego 2 tragiczny wypadek, któ- 
ry artesa NAAA śmierć dozorcy tego do- 
mu, 

Jan Widawski, dozorca, zatrudniony 
py przez kilka dni naprawieniem da- 
chu. 

W pewnej chwili, gdy zrywał zepsu- 
tą papę, by załatać to miejsce nową, 
stracił Widawski równowagę i, ku prze 
rażeniu obecnych, runął na bruk, Dozor 
ca przewieziony został w stanie nie- 


byli jako współwinni, 


czaszki, a 

Dałsze dwie ofiary krwawej napaści 
walczą w szpitalu ze śmiercią, Okazało 
się przytem, że 72-letni Jakub Buciak, 
sąsiad zmarłego Walczaka, nie był gos- 
ciem weselnym, a znalazł się zupełnie 
przypadkowo w czasie bójki na ulicy. 
,Staruszek doznał poważnych obrażeń 
jcielesnych, przyczem nastąpił u niego 
{krwawy wylew do mózgu. 

Dochodzenie policyjne nie zostało 
jeszcze ukończone. Natrafiło ono nawet 


d na pewne trudności i do chwili obecnej 


¡nie zostało ustalone kim byli sprawcy 
potwornej zbrodni i jakie było jej tło. 


Tragiczna Śmierć dozorcy domu 


przytomnym do szpitala, Okazało się, iż 
doznał wskutek upadku złamania pod- 
stawy czaszki, Mimo natychmiastowej 
pomocy nie zdołano go uratować. Po 
kilkunastu minutach męczarni 

nieszczęśliwy igo wyzionął du- 


a. 
W, czasie dochodzenia policyjnego 


i 


eży. 

Ponieważ dozorcy w wypadkach ta- 
kick zwracają się do inspekcii pracy, 
która nawoluje właścicieli domów do 
uregulowania stawek — właściciele do- 
mów na przedmieściach postanowili 
wypowiedzieć umowę. 

W dniu wczorajszym do okręgowej 
inspekcji pracy nadeszło zawiadomie= 
nie z I-go stowarzyszenia właścicieli 
nieruchomości chrześcijan przy ul. Za- 
wiszy 2/4, które komunikuje. że wypo- 
wiada umowę z dozórcami. Umowa ta 
wygasa z dniem 31 grudnia rb. | 

Niezmiernie ciekawe sa powody, la- 
kie podają właściciele domów na przed- 
imieściach. 

Oświadczają oni mianowicie, 
pensia dozorcy pochłania im całkowity 
dochód z domu! Na przedmieściach 
Łodzi są iomy, w których mieszka po 
3—4 lokatorów. Czysty dochód wyno- 
si około 300 złotych rocznie a dozorca 
5-ei kategorii zarabia 6 złotych tygod- 
niowo, co na rok daje przeszło 300 zł. 

Tak samo mniej więcej przedstawia 
się sprawa z domawi 3 i 4 kategorii. 
Dozorca w domu 3-ej kategorii otrzy- 
muie 20 złotych tygodniowo a 4-ej ka- 


| 


dozorcom znacznie mniej, niż im się na- 


| i 


ż8 | 


o 


tegorji 10 złotych. Sumy te obciążają 


bardzo właścicieli nieruchomości, dla- 
tego też wypowiedzieli umowe. 

Dowiadujemy się, że pozostałe sto- 
warzyszenia właścicieli nieruchomości 
na przedmieściach mają zamiar wypo* 
wiedzieć uimowę, chcąc o 40 proc. zre- 
dukować stawki dozorcom, 

W związku z wvpowiedzeniem um0= 
wy zwołana zostanie w najbliższych 
dniach porozumiewawcza kanferencia, 
na której właściciele nieruchomości 
przedstawią swoie nowe warunki. 


Zawodowy złodziej 


skazany na 8 mies. więzienia 
za kradzież rióra 


À „ Łódź, 2 października. 

(gr) — Antoni Rotnik, młody wie- 
kiem, ale stary już złodziej, znany poli- 
cji ze swych występów, został ujęty na 
Placu Wolności w chwili, gdy Henrylo- 
wi Porębskiemu, zam. przy ul. Sienkie- 
wicza 53, wyciągał z kieszeni wieczne 
pióro. Poszkodowany spostrzegł w porę 
Że został okradziony, wszczął alarm i 
po krótkiej pogoni po Placu Wolności 


ujawniono, iż Widawski przed udaniem i ujęto złodzieja przy zbiegu ul. Pomor= 


się do pracy, — wypił sporą ilość alko- 
| pad $ dlatego też nastąpił tragiczny wy* 
padek, 


Akcja lokatorów 


o zreformowanie podatku lokalowego 


Łódź, 2 paździęrnika. 

(k). — Do Warszawy udaie się w 
nadchodzący piątek delegacia łódzkich 
związków lokatorskich, która omówi w 
centralnym związku lokatorów spra- 
wy, związane z podjęciem akcii o zre- 
formowanie podatku lokaloweeto. 

Jak wiadomo, podatek lokalowy wy- 
mierzany jest na podstawie przedwo- 
jennego komornego, co wywołuie wiel- 


którzy muszą płacić duże sumv. z tego 
tytułu, mimo, że stopa życiowa znacz- 
nie się obniżyła i mieszkania przedsta- 
wiają obecnie niższą wartość niż przed 
wojną. . 

Związki lokatorskie będa sie doma- 
gać reformy podatku |okalowego w 
tym sensie, aby podatek ten bvł wymie 
rzany na podstawie rzeczywistego ko- 
mornego 


skiej, 

- Rotnik, mimo zaledwie 26-cių lat 
odsiadywał już kilkakrotnie w wiezie- 
niu za kradzieże i dlatego też sąd, nie 
biorąc uwagę wartości skradzionego 
przedmiotu (35 złotych), skazał Rotnika 
na 8 miesięcy więzienia, 


Skróty felegraliczne. 


— Na Zamku w Warszawie odbyla się wczg- 
raj narada Prezydenta RP. z gen. Rydzem-Śmię= 
tym i min. Beckiem na temat aktualnych spiaw 
politycznych, 

— Prezydent Roosevelt dokonał wczoraj ot- 
warcia największej na świecie tamy Bouldera. 

— Nad morzem Marmara przeszło gwałtow= 
na burza, w czasie której zatonęło kilka stat- 
ków wraz z załogą. 

— W Kargopol, w Rosji, znaleziono pamięt- 
nik Krzyszofa Kolumba. 


r Kanclerz wałki dokonał oac w Kró- 
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Hallo! Tu tadir 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
4 ŚRODA, dnia 2-go października, 

03 — 12.15, — Dziennik południowy, i2,15 — 
12,30: „Modne roboty na drutach” A ogadanka, 
wygłosi Anna Solska, 12,30—13,25: Koncert Or- 
kiestry Kameralnej pod dyr, Sylwestra Czosnow- 
skiego (tranśm. z Wilna), 13.25—13,30: Chwilka 
dla kobiet, 13,30—14,30: Muzyka lekka i tanecz- 

na (płyty), 14.30—15,12: Przerwa, 
1512—15 15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15— 15.25: ześlad giełdowy warszawski, 
15,25—15,30: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—16.00: Muzyka lekka (płyty), 
16.00—16.20: Zagadki muzyczne dla dzieci star- 
szych (transm, ze Lwowa). 
16,20—16.45: Cezar Franck: Sonata skrzypcowa 
A-dur (transm, z Krakowa). konawcy; 
Słanisław Mikuszewski elana i Marja 
Bilińska (fortepian), 
16,45—17.00: Rozmowa 


1 


muzyka ze słuchaczem 


radja. 

17,00—17,25: „Nasza współczesność literacka * — 
dyskusja  nieprzygotowana między Janem 
Emilem Skiwskim a Leonem Pomirowskim, 

17,.25—17.50: Koncert zespołu Haliny Adamskiej- 
Brossmanowej, 

17.50—18.00: „Świat się śmieje” (przegląd hu- 
moru zagranicznego) w opracowaniu Bruno- 
na Winawera, 

18,00—18,15: Pieśni 
Zofji Massalskiej, 

1815—18,30, Muzyka lekka — płyty. 

18.30—18,45: „Jak bronić robotników przed 
ośniem w fabryce?" — odczyt wygłosi in- 
spektor Feferman, 

18.45—19,10: „Wyjątki ze znanych symfonij”, 

19,10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na* 


stępny, 
1920—19.35: Koncert reklamowy, 
19.35—19.40: Wiadomości sporłowe lokalne, 
19,40—19,48. Wiadomości sportowe ogólne z War- 


szawy, 

19.48—-19,50 Wiadomości sportowe ogólne ze 
WOWA, 

19,50—20.00: Reportaż aktualny, 

20,00—20.45: Muzyka lekka w wykonaniu Orkie- 
stry Adama Furmańskiego, 

21.00—21.10: Dziennik wieczorny. 

20.55 — 21.00 Obrazki z Polski współczesnej. 

2400—21,35; V-ta audycja z cyklu „Twórczość 
Fryderyka Chopina” w opracowaniu dr, Zdzi- 
sława Jachimeckiego, Wykonawcy: Orkie- 
stra P, R. pod dyr, Grzegorza Fitelberga i 
Józef Smidowicz (fortepian), 

21.35—21,50: Kwadrans poetycki, 

21,50—22,00; „Rola przysadki mózgowej w ustro- 
ju" — pogadanka w oprac, inż, Lejwy i doc, 
dr, Juljusza Zwefbauma, 

22.00—23.00: Muzyka taneczna w, wyk, Małej 
Orkiestry PR, pod dyr. Z. Gorzyńskiego, 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacii lotniczej. 

23,05—23.30; Muzyka lekka (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 


ANGLJA (Nat, Prośr.). Koncert pośw, Brahn:sowi 
BRUKSELA FLAM, Koncert ork, symion, 
KOPENHAGA. Duńskie duety wokalne. 
RADIO PARIS. Duety wokalne, 
LUKSEMBURG, Muzyka taneczna, 


hiszpańskie w wykonaniu 


I tak mijały lata. 

W czasie tego karnawału poznał Ro- 
man na balu Inę Horyńską., 

Panna — wysoka, jasnowłosa pięk- 
ność o czarnych oczach i ślicznie wykro 
jonych ustach, wywarła na nim piorunu- 
jące wręcz wrażenie. On, taki zazwy* 
czai elokwentny a nawet cyniczny w 
stosunku do kobiet, patrząc teraz w o- 
czy dziewczyny, uczuł się nagle dziw- 
nie zakłopotany i nieśmiały. 

Jakąś nonszalancką uwagę chciał po 
kryć swoje zmieszanie, Lecz nie dało 
mu się. Oczy Iny spoglądały na niego w 
dalszym ciągu ze surową uwagą, co do- 
reszty zbiło go z tropu. 

Było to na balu w Klubie Ziemiań- 
skim. Właśnie muzyka zaczęła grać wal 
czyka. Roman, zaprosiwszy piękną pan- 
nę do tańca, rozchwiał się z nią w takt 
muzyki po błyszczących parkietach, 

Zapach włosów i bliskość jej ciała 
oszołomiły go do reszty. Sam nie zdając 
sobie sprawy z tego co robi, mocniej 
przycisnął ją do siebie. 

Ina spoważźniała nagle. 

—Zechce mnie pan w tej chwili od- 
prowadzić na miejsce... Nie mam zamia- 
ru tańczyć z panem dłużej! — powiedzia 
ła krótko. | 

— Czy obraziłem panią? 

— Nie jestem przywyczajona do fe- 
go, ażeby ktoś traktował mnie jak for- 
tanserkę. I to ktoś, kogo spotykam po- 
raz pierwszy, a o kim słyszałam raczej 
źle niż dobrze. 


Twarz jej była spokojna, fo co wy- 


rze: 


Wiecej niż miłość 
— Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 
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ROBOTNICY PRZYBYLI PIESZO z ROGOWA 


i złożyli skargę na przedsiębiorcę, który od mie- 
siąca nie wypłaca im zarobków 


Łódź, 2 października. 

(k) Do okręgawej inspekcji pracy w 
Łodzi zwróciło się wczorai kilku robo- 
tników, wymęczonych bardzo i okry= 
tych kurzem. 

Byli oni tak wycieńczeni. że woźny 
musiał posadzić ich na ławkach i dopie- 
ro po pewnym czasie, gdy wypoczęfi, 
zgłosili się do okręgowego inspektora, 
któremu złożyli następującą skargę: 

Przed kilku tygodniami do Limano- 
wej, w okolicy Krakowa, przybył przed 
siębiorca Goszczyński zamieszkały: w 
Warszawie przy ul. Widok 16. który po 
czął angażować miejscowych robotni- 
200000: 
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ków do pracy. 

Goszczyński zapewniał ich. że otrzy 
mają dobrze płatne zaięcie przy robo- 
tach pod Rogowem, gdzie wyrabia on 
bloki kamienne t. zw. kraweżniki, uży- 
wane przy robotach miejskich. Kiłku- 
dziesięciu bezrobotnych i robotników 
z Limanowej rozpoczęło prace. 

Po tygodniu, gdy przedsiebiorca nie 
wypłacił im wynagrodzenia zwrócili się 
do niego i otrzymali odpowiedź. że wy- 
płatę uskuteczni się odrazu za dwa ty- 
godnie. Jednak po dwuch tygodniach 
zostali zbyci tem Samem. 

Sytuacja robotników stała sie tragi- 
) 


ontrola łódzkich domów 


Zarządzenie władz dla organów policji 


Łódź, 2 październia. 
(k). -- W związku z ostatniemi wy- 
padkami zawalenia się domów w Łodzi 
władze naszego miasta wydałv zarzą- 
dzenie © przestrzeganiu bezpieczeństwa 
przy robotach budowlanych. 

Organa policji państw. otrzymały po- 
lecenie zwrócenia uwagi na stan tech- 
niczny budynków. Każdy komisarjat 
policji powinien prowadzić ewidencię 
zagrożonych domów i co parę dni 
sprawdzać ich stan. 

Obowiązek ten nałożono na dzielni- 


cowych, którzy muszą dokonywać ^- 
ględzin tardzo skrupulatnie i szczegó- 
towo. a nie powierzchownie. 

Dzieinicowi będą zwracać także u- 
wagę. czy rusztowania Sa ustawiane 
prawidłowo i cey nie groża runięciem 
lub nieszczęśliwemi wypadkami z ro: 
botnikami. 

Również w razie stwierdzenia rysy 
ną budynku powinni bezwłocznie poro- 
zumieć się z biurem inspekcii budowla- 
nej przy zarządzie m. Łodzi. które wy- 
da dyspozycie co do deiszych kroków 


fa'emnicza wyprawa zagadkowej kobiety 


Co się stało z małym, 


Przed paru miesiącami na wodach o- 
ceanu Spokojnego pojawił się mały, luk- 
susowy jacht. Załogi statków, które mi 
jały omawiany jacht, były zdumione, 


"Aby ją zrozumieć wystarczy przeczytać 


‘luksusowym jachtem? 


/życyj marynarzowi — przez całe wod 


nie nie odzywała się doń ani słowem. 


Zagadka ta była jednak dość prosta. | 


czna. Nie mieli pieniędzy na życie a 0- 
czędności ich podczas trzech tygodni 
pracy wyczerpały się zupełnie. tak, że 
nie mogli powrócić do Limanowej, gdzi 
posiadają rodziny. w 

I wówczas uradzono wysłać kilku 
delegatów do okręgowego inspektora 
pracy z prośbą o interwencię. Kilku ro- 
botników wyruszyło w zeszłym tygo- 
dniu pieszo z Rogowa i wczorai dopie= 
ro przybyli do inspekcji pracy. 

Przez cały czas wędrówki żywili 
się suchym chlebem, który dawali im li- 
tościwi wieśniacy. 

Los tych biedaków jest tragiczny, — 
gdyż w dalszym ciągu nie maja pienię- 
dzy na powrót do rodzinnego miasta. 

Inspekcja pracy skierowała przeciw= 
ko Goszczyńskiemu sprawę do referatu 
karnego. 


2 PAŹDZIERNIK 1935 R- 
Między godz. 8-mą a 10-tą rano możemy 
z powodzeniem starać się o protekcję lub po- 
parcie osób na wysokich stanowiskach oraz 


załatwiać ważną korespondencję. . Koło godz. 
1l-ei dobrze jest załatwiać interesy pieniężne, 
pożyczać pieniądze od kogoś lub komuś i lo- 
kować pieniądze. Południe przyniesie gorszy na= 
strój, różne zawikłania i przykre rozczarowania 
w związku z osobami płci odmiennej. Od godz. 
13:ej do godz. 15-ej nie należy rozpoczynać nie 
nowezo ani załatwiać spraw, wymagających 
szybkiego zakończenia. Wystrzegać się także 
przedsięwzięć mających związek z żeglugą, Og- 
niem i techniką. Następne godz. nadają się do 
nawiązywania stosunków z prawnikami i ban- 


kierami oraz do załatwiania interesów handlo= 


wych. Godż, 17-ta sprzyja  nauczycielstwu, 
górnictwu i marynarzom. Między godz. 18-tą 
a 19-tą narażeni jesteśmy na przykrości ze stro- 


widząc na pokładzie jednego tylko mä- nowelę konkursową w. najnowszym,‘ ny przełóżonych i osób starszych. Nie należy rs 


rynarza. Poza tem mały ten okręt wy- 
dawał się wymarły. w 
Jeszcze bardziej dziwiłyby się załogi 
okrętów, gdyby wiedziały, że jedyny 
marynarz jachtu wogóle nie ma pojęcia, 
dokąd płynie jego statek i że w kabinie 
pasażerskiej znajduje się młoda i pięk- 
na kobieta, która — po wydaniu dyspo 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


chłodnej uprzejmości. Ale Roman zrozu- 
miał, że Ina nie żartuje. Ogarnął go na- 
gły lęk, że niewczesną agresywnością 
zraził do siebie tę królewską dziewczy* 
nę, Nie tracąc zazwyczaj rezonu, począ 
się jąkać: 

— Proszę mi wierzyć, że nie miałem 
zamiaru urazić pani. Niektóre pertnerki 
lubią nawet jeśli w czasie tańca obejmu- 
je się je mocniej. Lecz jeśli sobie pani 
życzy to... 

— Życzę sobie, ażeby pan odprowa- 
dził mnie na miejsce — szybko przer- 
wała mu Ina. 

Roman rad nie rad spełnił jej rozkaz. 

Poraz pierwszy potraktowano go tak 
bardzo krótko i zgóry. Przyzwyczajony 
dotychczas do łatwej zdobyczy, Gliwski 
zmieszał się mocno — lecz równocześ- 
nie uczuł w głębi duszy szacunek do 
młodej panny, która z taką dystynkcją 
umiała bronić swojej godności, 

„Dla kobiety ważnem jest bardzo pier 
wsze wrażenie, jakie wywrze na męż- 
czyznę, Od niego zależy zwykle, czy 
mężczyzna ustosunkuje się do niej w taki 
czy tej w inny sposób. 

Roman, zawierając znaiomość z da- 
mami, zwykł je segregować: naiwna 
gąska, kobietka, szukająca łatwej przy- 
gody, sentymentalna duszyczka, tęs- 
kniąca za wielką miłością, pozorna we- 
stalka, pragnąca się trochę podroczyć i 
zagrać mężczyźnie na zmysłach. I sto- 


sownie do swej oceny uciekał sie do ta- 
kiej, czy, też innej taktyki, y 
patrząc w. smokojna 


Tym razem, 


itwarz Iny Horyńskiej 


ę| dziej znanych pisarzy polskich. 
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12j-ym numerze „Co Tydzień Powieść | 
który zawiera całość powieści p. t 
„Prawdziwa żona Tomasza Łuczaka” 
wspomnianą nowelę konkursową p. t. 
„Anglik chory na spleen”, humor, roz- 
rywki z nagrodami, rady pani Ivy i t. d. 

C. T. P, jest wszędzie do nabycia.‘ 
Cena egzemplarza 30. gr. 


i analizując jej 
ruchy i stowa, pomyślał krótko: 

— Królowa! Zrozumiał. że nie-mo- 
że podejść do niej jak do pierwszej lep- 
szej, że wszelka trywialność. lekko- 


o tej porze zaprowadzać żadnych zmian ani wy= 


fuszać w pódróż morską. Wieczór zapowiada 


cia psychiczne. Koło godz. 22-el odczuwamy 
znowu działanie gorszych wpływów. 


nie 


'|się dobrze, nadaje się do zawierania trwałych _ 
«| związków miłosnych i przyniesie miłe przeży- ` 


Dziecko dziś urodzone — uczciwe, dumne, 


posiada wybitne zdolności artystyczne, nadaje 
się na stanowiska odpowiedzialne, o charak= 
terze zamkniętym, fizycznie mało odporne. 


teorii kwantów Planka i neo-impresio- 
niźmie francuskim, okazała sie pierw= 
szorzędną tancerką. 

— Tak, to jest prawdziwa stupro- 
centowa dama — myślał o niei z podzi- 


myślność, rubaszność i salonowa płyt-| wem Roman, kołysząc się z nia w takt 


koć zrazi tę dziewczynę o zasadach ! 
klasztornej mniszki, a postaci wytwor-| 
nej władczyni. 

Ina, wróciwszy na swoje dawne miej 
sce, wszczęła rozmowę ze starszym pa- 
nem o szlachetnym profilu 1 pięknych 
białych włosach. Był to jeden z noan 
czło- 
wiek o niesłychanej erudycji i wspania- 
łej duchowei kulturze. 

Roman, wsłuchując się teraz w dia- 
log tych obojga, ocenił Świetne wy- 
kształcenie isozromną głębie intelektu- 
alną tej dziewczyny, żonglułjącei z nie- 
słychaną lekkością cytatami najświet- 
niejszych filozofów, ażeby z równą łat- 
wością przerzucić się potem w dziedzi- 
nę literatury czy fizyki. 

Porównując ją z płytkiemi i banal- 
nemi |aleczkami salonowemi. Roman 
zapalał się do niej coraz bardziei. Jak- 
Że wydały mu się teraz tanie zwycię- 
stwa, odnoszone nad kokietkami o 
móżdżku ptasim: zdobyć taka dziew- 
czynę jak Ina, łączącą w sobie piękność 
cielesną z głęboką mądrościa intelektu- 
alistki, to byłby dopiero tryumf. godny 
prawdziwego donżuana! 

Z rosnącem zainteresowaniem przy- 
słuchiwał się dyspucie wytwornego pi- 
sarza i pięknej pani i ze wstydem mu- 
sial przyznać, że miałby niewiele przy 
niej do powiedzenia. Zato kiedv muzy- 
ka zagrała tango, zrozumiał. że nad- 
szed? moment, kiedy skolei on może 0- 
kazać swoją wyższość. 

Jednakże, zaprosiwszy Ine do tańca, 
miał doznać miłego rozczarowania, al- 
bowiem ta sama panna, która przed 
chwilą rozmawiała bardzo rzeczowo 0 


rytmicznej melodiji. 

On — zazwyczaj taki elokwentny — 
napróżno starał się teraz znaleźć teniat, 
którymby zaimponwał swoiei mądrej 
partnerce. Ale nic właściwego nie przy 
chodziło mu do głowy. Czuł sie coraż 
bardziej niepewny niby Sztubak 
przed egzaminem. 

Ina musiała widocznie wvczuć ten 
psychiczny stan swego towarzysza. Jak 
gdyby chcąc mu dodać odwagi. uśmie- 
chnęła się do niego promieniście: 

— Dlaczego jest pan taki bardzo mil- 


czący? Słyszałam o panu iąko o czło- _ 


wieku, obdarzonym wielkim. dowcipem 
i pewnością siebie. 

Młody Gliwski wykonał efektowny 
krok podwójny, okręcił się w pół obro- 
cie i odpowiedział szczerze: 

— Powiem pani poprostu: -po raz 
pierwszy stykam się z kobieta tego po- 
kroju co pani. Nie mam jeszcze wpra- 
wy we flirtowaniu z intelektualistami. 

Jej twarz spoważniała znowu. 

— A czy wogóle umie pań rozria- 
wiać z kobietą nie flirtując z nia? Czy 
rozmowa, pozbawiona erotvcznego pôd 
kładu nie bywa ciekawsza i mniej ba- 
nalna? 

— Może, może — przyzna! Roman 
— 0 ile naturalnie partnerka tego dja- 
logu jest kobieta tego rodzaju iak pani. 

Jej ciemne oczy spojrzałyv na niego 
prawie że szyderczo. 

— Czy zamierza mhie pan kupić ta- 
nim komplementem? Uprzedzam - pa- 
na, że i tą taktyką wskóra pan u mnie 
niewiele! 


(Dalszy ciąg jutro 
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Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

iq at dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem W 
nem Rogoszem doszło -do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” _policz= 
kowane | przez dyrektora robotnicy, > 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę o na-'ępujcej 


treści; 
„Do wiadomości policji. “Jeżeli ja, Alfred 
auser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó' '-=nie pracy”, 
Jan Rógosz został aresztowany a'w dwa mie- 
alące później stanął przed sądem, który skazał go 


na 15 lat więzienia zą zamordowanie Krausera. 
Za Rogoszem zamknęły się drzfi więzienne 
Minęło. długich piętnaście lat Rogńsz prosi go- 


rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dował Kransera. 
cona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika 

Po ucieczce z więzienia Rogosz udął się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnić, 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
skonał nie zdążywszy wyjawić -tajemnicy 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoterem — Andrze- 
jem Łubkowskim, 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 


t 
i 


jego uczuć, staje się przypadkowa właścicielem 


listów Walczaka, 

Listy, pisane przez Walczaka. zawierały same 
rewelacje, alczak pisał, że Rogosz ' nie jest 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, 
żyję dotychczas i.powądzi mu się. bardzo 


pome 


Po jego „śmierci” Kīauserowa, odebrał: 


nmiądzę w towarzystwie asekuracyjnem. a „po, kilku |. 

latach Fanaa COC „do Rene A zmienił na- 
sko na Werner į założył nową fabrykę,,, 
Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalaz; się 


w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- 
rzystać sytuację. Zagroził Wernerowi, że jeśli 
nieas mu 100 000 zł,, doniesie o wszysikiem po 
icji. 

Rogosz, dzięki protekcji Łubkowskiego dosta- 
je Racza Wernera, 

Jerzy Zrębski zdobywszy drogą szantażu sto 
tysigoy złotych otworzył „salon gry” do spółki 
z Hildą Pożarow, właścicielką domu schadzek, 

Pewnego dnia zwróciła się do niego Elżbie- 
ta Wernerowa, prosząc, aby wciągnął do swe- 
go-klubu Andrzeja Łubkowskiego. 

Dyrektor Werner był tego dnia w kiepskim 
humorze. Po wizycie żony, która znowu wzięła 
od niego pieniądze, wezwał do siebie kierowni- 
ka firmy, każąc mu sprowadzić Rogosza. 

Ledwo ten wszedł do pokoju Werner zaczął 
na niego krzyczeć, pytając się gdzie są jego do- 
kumenty. Rogosz zdradza kim jest i zmiejsca 
traci pracę. 

A tymczasem Andrzej Łubkowski uda? się do 
klubu Zrębskiego, aby oddać wręczone mu 
przez Wernera pieniądze« 

Elżbieta Wernerowa, oczekując Andrzeja, szu 
ka ukojenia w narkotyku, Przychodzi Jerzy 
Zrębski i opowiada, że Andrzej 
szczęście i wygrał 20.000 złotych. 

Nazajutrz Zrębski zgłasza się do Wernera i 
za 60.000 złotych sprzedaje mu list do prokura- 
tora, pisany przez Walczaka. 

Werner czyta kompromiiutacy go dokument, 
gdy. nagle do gabinetu wchodzi Albert Łukiński, 
prezes komisji rewizyjnej zakładów „Monaco“ i 
ky opowiadać o aucie, które chce kupić 
córce, 

Panowie wyszli z gabinetu, a po pół go” 
dzinie Warsa Oeris; | al gf. przeraże- 
niem, że niema listu do prokuratora! Jak się oka- 
zało wożny nalepił na list ten znaczek pocztowy 
i wrzucił go do' skrzynki... 

Andrzej stwierdza, że Wikta spotyka się ze 
Zrębskim. Pestbity wraca do garażu, Wernero- 
wa wzywa go do siebie i częstuje kokainą, Miłe 
sam na sam przerwał Werner, który niespodzie- 
wanie wkroczył. do buduaru, 

Dochodzi między nim a żoną do gwałtownej 
sprzeczki, ) 


miał szalone 


"— Milezl... Nie śmiesz mnie obrażać, 
niewdzięczniku, kiedy ja poświęcam się 
dla ciebie... Nie wolno ci tak się odzywać 
do mnie, kiedy ja ponoszę największe 
ofiary dla twojego dobra... Rozumiesz? 

Zaskoczony tym, tonem, Werner 
spojrzał na Elżbietę. rozszerzonemi Źre- 
nicami. O jakiem poświęceniu ona mó- 
wi? Kpi wżywe oczy, czy postradała 
zmysły? 

— Co ty wygadujesz?... — wybeł- 
kotał po chwili. 

Elżbieta nie odpowiedziała odrazu. 
Zapaliła papierosa i, usiadłszy swobod- 
nie na krawędzi biurka, poczęła kiwać 


Prośba jego została odrzu-| Ś 


nie nadużyłam twego zaufania, 
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rytmicznie nogą. 

Wreszcie powiedziała: 

— Ach, ty stary durniu!.. —- potrzą- 
snęła przytem lekceważąco głową. — 
Jak widzę, zapomniałeś już o czem roz- 
mawialiśmy wczoraj w nocy, prawda? 
Zapomniałeś już, żeśmy doszli oboje do 
wniosku, że Zrębskiemu trzeba zamknąć 
usta raz,na zawsze... Zapomniałeś?... 

— Pamiętam to dobrze... Ale co to 
ma wspólnego... gt 

Nie pozwoliła mu dokończyć zdania. 

— Cicho!... — krzyknęła. — Teraz ja 
mówię!... A o tem pamiętasz, że postano 
wiliśmy znaleźć kogoś, ktoby nasz plan 
względem Zrębskiego wykonał, bo ani 
ja, ani ty, nie możemy tego zrobić? Pa- 
miętasz? : 

— Pamiętam... — westchnął Werner 
z ulgą, bo począł się już czegoś domy- 
ać, 

— I za to, — ciągnęła dalej Elżbieta 
— że znalazłam już odpowiedniego czło- 
wieka, który zrobi wszystko, co mu roz- 
każę, za to, że dla dobra naszej sprawy 
— poniżam się do flirtu z człowiekiem 
z ludu — ty, ty mnie obrażasz? 

, Werner jest już zupełnie pokonany i 
poczyna się sumitować. 

— Ależ, zrozum Elżbietko, że każdy 
na mojem miejscu zrobiłby to samo, gdy 
by zastał żonę w takiej niedwuznacznej 
sytuacji... 

` — Każdemu innemu może wolno, ale 
tobie — nie!... Bo jesteśmy już ze sobą 
piętnaście lat i przez ten czas ani razu 
choć 
A „zdapęłną swobodę. Jest tak, czy 
SARE a Ba z = 

— Natur 
kuje Werner pośpiesznie, bo chce już za 
kończyć rozmowę na temat wierności 
małżeńskiej i przystąpić do sprawy, któ- 
ra go bardziej interesowała. Zadaję więc 
pytanie: — I on to zrobi? Ten Łubkow- 
ski? ZR 

— Napewno, bo on się we mnie 
kocha... Pozatem dałam niu dzisiaj ko- 
kainę, żeby tem więcej mieć go pod swo 
im wpływem... Jeszcze nie rozmawiałam 
znim o szczegółach, bo rozumiesz — 
trzeba działać ostrożnie, powoli... 

— Słusznie... Słusznie.. — Werner 
zaciera ręce i jest „bardzo ożywiony. — 
A swoją drogą — mówi, przemierzając 
gabinet dużemi krokami — bardzo'się to 
bie dziwię, że potrafisz flirtować z ta- 
kim prostym człowiekiem... Ty, która 
masz takie arystokratyczne usposobie- 
nie... To musi być dla ciebie straszne, 
prawda? 

— Ohydne!... — udaje wspaniale El- 
żbieta. — I pomyśl, że muszę wysłuchi- 
wać jego zwierzeń miłosnych w chwili, 
kiedy wszystkie moie myśli są przy to- 
bie... Bo pojęcia nie masz, jak ja się ostat 
nio niepokoję o ciebie... Masz, biedny, 
tyle trosk, tyle kłopotów... 

— Cóż zrobić... Ale odetchnę, jak nie 
będę już drżał przed Zrębskim... 

— Więc widzisz... Czy wolno mi wo 
bec tego przebierać w środkach, prowa- 
dzących do naszego wspólnego celu? 
Czy wolno mi w takiej sytuacji odtrącić 
dumnie miłość szofera, który gotów jest 
popełnić dla mnie naiwiększe szaleń- 


stwo? Jak widzisz, rezygnuję z ambicji, 


byle tylko zapewnić nam spokojne życie, 
a ty mnie tak obrażasz... 

— Ależ, Elżbietko, przepraszam za 
wszystko... No, już, już, zapomnij o tem... 

Objął żonę ramieniem i złożył na jej 
czole tkliwy pocałunek. Ale Elżbieta po- 
ruszyła nagle nozdrzami i odsunęła 
męża ze wstrętem. 

— Co to? Strasznie zalatujesz ben- 
zyną... Skąd to do ciebie?... 
Ach!.. — machnął ręką — Cała 
historia... Zaraz ci opowiem... Ale, ale... 
— przypomniał sobie nagle. — Zupełnie 


zapomnieliśmy o Łubkowskim, który, którego treścią życia 
został w saloniku. Trzeba z nim coś, ciężka praca, 
zrobić... 

— Mam wrażenie, że śpi, bo dałam| w krąg tak zwanych „wyższych sfer". 
f Począł się ubierać u najlepszych 


mu spórą dawkę kokainy... 


| 


alnie, naturalnie... — przyta! 


— Żebyś ty się czasem nie skusiła... 
— powiedział Werner z troską w głosie. 
— Pamiętasz, ile to kosztowało pienię- 
dzy i zdrowia? 

O, nie... 0 mnie możesz być spo- 
kojny... I nie myśl teraz o Łubkowskim, 
bo on albo śpi, albo sobie poszedł... Opo- 
wiedz o tei historii z benzyną. 

Werner zapalił cygaro i usadowił się 
w fotelu. Skupił myśli, układając prze- 
,żyte niedawno wydarzenia w chronolo- 
gicznym porządku. 

— Dziś po południu — zaczął —przy 
szedł do mnie Zrębski... Spodziewałem 
się tej wizyty po tem, co mi wczoraj o- 
powiadałaś... No, i oczywiście, zażądał 
pieniędzy... 

— Łotr!... — syknęła Elżbieta. —Ale 
ty mu nie dałeś, prawda? Tak, jak po- 
stanowiliśmy. 

«+  — Dałem, bo to,z czem on przy- 
szedł, było więcej warte, niż sześćdzie- 
siąt tysięcy... Odmówiłbym mu katego- 
rycznie, gdyby mnie szantażował, jak za 
pierwszym razem — samą groźbą... Ale 
dzisiaj przyniósł mi dokument, który mu 
siałem zdobyć za wszelką cenę: list do 
prokuratora, pisany przez Walczaka... 
Prżypominasz sobie to nazwisko? Wal- 
czak był tym, który mi pomagał w tam 
tej Sprawie i któremu ja płaciłem za to 
dożywocie... Nie wiem, co strzeliło te- 
mu niewdzięcznikowi do głowy, żeby 
napisać ten list, bo ja nie zrobiłem mu 
przecie żadnej krzywdy... Dość, że na- 
pisał, ale list — zamiast do prokuratora 
— dostat:się do rąk Zrębskiego... , 

— W jaki sposób? 

1 — Nie wiem, bo Zrębski mi się z tego 
nie zwierzał... 

Werner przerwał na chwilę, by za- 
ciągnąć się kilkakrotnie dymem cygara. 

— Ach, moja droga, — westchnął po, 
chwili ciężko — żebyś ty wiedziała, co, 
ja później miałem z tym listem. Mało bra 
kowało, a bylibyśmy zgubieni... Jeszcze 
teraz nie mogę o tem spokojnie myśleć, 
chociaż wiem, że niebezpieczeństwo już 
minęło. Posłuchaj, jak to wszystko było. 

I Werner zaczął opowiadać o swoich; 
strasznych przeżyciach, związanych z 
listem Walczaka. 

Mówił o tem, jak to wróciwszy do 
swego gabinetu, stwierdził z przeraże- 
niem, że woźny zabrał całą korespon- 
4 dencię i wrzucił do skrzynki pocztowej. 
Była to taka straszna chwila, że na 


wtedy żadnego ratunku i zdał. się na łas- 
kę losu... 

Wybiegł na ulicę i nieprzytomny ze 
strachu, bliski postradania zmysłów, 
krążył dokoła nieszczęsnej skrzyni, za- 
wierającej jego tajemnicę... da? 

Tajemnicę, która jutro stanie się już 
własnością prokuratora. > 

Pełen beznadziejnėj rozpaczy, sięgał 
już do kieszeni po rewolwer, by popel- 
nić samobójstwo. Nagle przyszło nań ol- 
Śnienie, gdy wzrok iego padł na prze- 
jeżdżający ulicą wóz, naładowany bań- 
kami z benzyną. 1 

Przypadek, najprostszy w Świecie 
przypadek, ale zesłany przez dobry los. 
Teraz już wiedział, co zrobić: wóz z ben 
o, podsunął mu w jednej chwili cały 
plan. 

— Szczęście mi sprzyjało, — Opo- ` 
wiadał z coraz większem ożywieniem — 
bo zerwała się ułewa i na ulicy było zu- 
pełnie pusto... „Biegiem wróciłem do fa- 
bryki i udałem się do naszych magazy- 
nów z benzyną... O tej porze tam nikogo 
niema, więc nikt nie widział, co robiłem. 
A zrobiłem tak; wziąłem jakieś szmaty, 
nasyciłem je obficie benzyną i zawiną- 
łem w papier... Przygotówałem kilka ta 
kich paczek, uważając, żeby nie były za- 
duże, bo musiały pizejść przez otwór 
skrzynki pocztowej, przez który wrzu- 
ca się listy... Znowu wybiegłem na ulicę. 
Deszcz, który zesłały mi dobre nieba, 
nie przestał jeszcze padać... Dokoła ciem 
no i ani żywej duszy... Wtłoczyłem moje 
paczki do skrzynki, a potem wrzuciłem 
tam zapaloną zapałkę... 


| 


ny nie żałowałem... 

Skończywszy opowiadanie, Werner 
przeczylił głowę wtył i ciężko we- 
stchnął. Elżbieta przytuliła się tkliwie do 
jego piersi. 

— Biedny Hugonńku... — przemówiła 
z niekłamanem współczuciem. — lleś ty 
się musiał nacierpieć... Ale nie martw się 
już biedaczku, bo to wsżystko już jest za 
nami. Zostaje jeszcze tylko do załatwie- 
nia sprawa ze Zrębskim i — nie nam nie 
będzie już groziło... 

— A załatwi się? Napewno? 

— Napewno... — odpowiada Filźbieta, 
twardo i wygraża pięścią niewidzialne- 
mu wrogowi. ' 

Wygląda teraz— z tą dziką niena- 
wiścią w oczach, z zaciśniętemi warga- 
jej wspomnienie Werner trzęsie się jesz-| mi i pochyloną naprzód postacia —iak 
cze teraz, jak w febrze.., Nie widział już! zły duch zemsty... 


Kozcłział 28. 
Ra manowcach życia 


Ów pamiętny wieczór, kiedy Andrzej; krawców, bywał w eleganckich kawiar- 
itak bezkrytycznie poddał się wpływom | niach i restauracjach, zawierał coraz to 
` Elżbiety, stał się punktem zwrotnym w, nowe znajomości. 3 

jego życiu. Grzeszna miłość, kokaina i A obok niego, jak zły duch występ- 
hazard — oto czem opętała prostego, po-| ku, kroczyła nieodłącznie Elżbieta Wer- 
rządnego chłopaka przewrotna kobieta.| nerowa. Karmiła go kokainą, podniecała 

Teiże jeszcze nocy oboje udali się do] w nim sztucznie i perfidnie głód tego 

salonów Zrębskiego, gdzie Andrzej, znaj| „lepszego życia”, wciągała go ż preme- 
dując się jeszcze ciągle pod działaniem | dytacją na dno upadku. 
pierwszej w życiu dawki kokainy, rzucił | Gangrena toczyła duszę Andrzeja 
się bez opamiętania w opętańczy wir ha | szybko i niespostrzeżenie. 
zardu. Nowy, gorączkówy, nienormalny 
Grał, jak szaleniec, wywołując po- tryb życia wyrył już po krótkim czasie 
dziw wśród najbardziej zaciekłych i nie | Piętno na jego zewnętrznym wyglądzie: 
liczących się z pieniędzmi — graczy.| twarz, tryskająca dotychczas czerst- 
I przeważnie wygrywał. PO aromien ża się Ad i jakby 
Miał jakieś ni zęście, któ- | Zyiedła, oczy, patrzące dawniej z zu- 
ta r bożej a Sea och caw ag 0: świat, cofnęty się gle 
wieczorów. Elżbieta nie opuszczała swe ptá to pod czaszkę i tliły się teraz przy- 
go kochanka ani na krok, towarzysząc| 70 57% gorączkowym blaskiem. Cała 
mu w codziennych eskapadach do klubu. postee, A i równa, ała SE 
W taki sposób rozpoczęła się zawrot| ł 5 Ponte zd LĄ W pna 


t ] l by przytłaczał ją wielki ciężar. To 
na karjera Andrzeja Łubkowskiego, któ-| wszystko zrobiła kokaina w GRAŚ kilku 
ra była jednocześnie jego moralnym u- 


; niespełna tygodni. 
padkiem. t Elżbieta wróciła również do zgubne- . 
Zwykły szofer, chłopak z ludu,| go nałogu i, z właściwą wszystkim nar- 


l była dotychczas komanom  solidarhością, dostarczała 
ka | „ przeskoczył nagle kilka| Andrzejowi trucizny w coraz większych 
szczebli drabiny społecznej i dostał się | dawkach. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Wszystko spłonęło docna, bo benzy- — | 


Btr 6 


WARSZAWA 


KREM ooivwczy. A o o LE TTE” 
str dh ca ROB pUpea „BIAŁA LILJA” 
RÓŻE ODJENIE i E I pentoway (W Ę L | e) B i i” 


SUBTELNE KOSMETYK 
| 
| 
| 
OD CZEGO ZALEŻY PRZYJEMNOŚĆ 
W SŁUCHANIU RADJA? 


Dla uważnego radioamatora, który śledzi za 
postępem radjofonji, nie jest tajemnicą, że pro- 
gramy radjowe stacyj europejskich stoją obec- 
AE na znacznie wyższym poziomie, niż daw- 
niej: 


Każda rozgłośnia stara się zapewnić swym 
słuchaczom nie tylko czysty i nieskazitelnie 
czysty odbiór swych audycji, lecz pragnie jed- 
nocześnie, aby te audycie dały słuchaczom ják- 
największą korzyść i zadowolenie, 


Nacóż przydadzą się jednak wspaniałe pró- 
gramy radiowe i nowoczesne urządzenia tech- 
niczne stacyj nadawczych, jeśli aparat odbiorczy 


jest przestarzały i nie może zapewnić słucha- 


czom należytego odbioru, 
Posiadacze przestarzałych odbiorników nie 


* doniyślają się nawet, jak wielkie zaszły zmiany 


w konstrukcji radioaparatów w ciągu ostatnich 
kilku lat i jaką przyjemność dać im może audy- 
cja z nowoczesnego odbiornika wysokiej klasy. 

Na specjalną uwagę zasługują radioaparaty 
na prąd zmienny, marki „KOSMOS, posiada- 
jące wszystkie zalety odbiorników wysokiej 
klasy, jak doskonałą selektywność i czułość, 
daleki zasięg oraz idealną czystość reprodukcii. 
Natomiast w cenie są dostępne nawet dla osób 
mniej zamożnych: 

Niska cena tych odbiorników tłumaczy się 
sperialną do naszych warunków przystosowa” 
ną konstrukcią i zastosowaniem tylko takich 
ulepszeń, które posiadają istotną wartość dla 
radioamatora, 


Odbiorniki „KOSMOS“ iuż są w sprzedaży 
w wielu firmach radjowych, 


Czy dana sztuka bielizny nadaje się do pra- 
nie? Tak zwykle pyta każda gospodyni? za- 
nim ostatecznie zdecyduje się ra kupno deli- 
katnieiszej sztuki bielizny. Aby na te stale po- 

wtərzane pytania dać naprawdę rzeczową od- 
powiedź firma: Kosel i S-ka Łódź, Piotrkow= 
ska 98 zdecydowała się zademonstrować moż- 
livość prania tego rodzaju bielizny. Z tych 
po wodów w czasie od 30.9 do 12.10.35 r. będą 
się odbywały w lokalu firmy: praktyczne po- 
kazy prania Persilem, podczas których wyszko- 
lotie osoby zademonstrują przystępnym Sposo- 
bem pranie'đetikatnej bielizny kolorowej w zim- 
nym rozczynie Persilu oraz odpowiednie su- 
sź ole (rzecz bardzo ważna) i prasowanie tejże 
bielizny. Toteż każda gospodyni lub pani domu 
powinna w tych dniach odwiedzić lokal firmy 
Kose i S-ka, Łódź, Piotrkowską 98. Zawsze 
można się nauczyć czegoś nowego. 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22. 


Dziś i dni następnych! 
i. GUSTAW KOHN! 


specjalista 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 po poł. 


imi L. BERMAN 


specjalista chorób wenerycznych, skór 
nych i seksualnych , 
CEGIELNIANA 15 Telefon 149-07. 
Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz 
W niedzielę ı święta od 9—1 po poł 
pm A, 


LEKARZ-DENTYSTA 


F Kopciowska 


DOW A Przyjmuje od 9—3-ej, 
DAŃSKA 37, tel. 232-55 
A. 4 — T-ej w Lecznicy, - 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


DR. MED. 


H. KRAUSKOP 


AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
È POWRÓC 


IŁ, 
ZGIERSKA 15, tel. 113-47. 
Przyjmuje od 4—7 wiecz. 


Dr. 


Dr. 


Dr. med. 


PRZYCHODNIA 
WENEROLOGICZNA 
Leczenie chor. DZKA * i skórnych. 


Z AWAD telefon 


122-73. 
czynna od Z rano A 9 więcz. 
, PORADA 2., z- 


6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
panie: od 10—11-ej i od 6—9 wiecz, 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
dry Er i skórnych (włosów) 
ANDRZ 


rzyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 


powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g, 8—10, 12—2, 5—8 w. 
—— ;|W niedziele i = od 9—11 rano. 


1985 


Życie Pabiamic 


ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 

W sobotę, dnia 5 bm. w lokalu przy ulicy 
Zamkowej nr. 61, odbędzie się zabawa tanecz- 
na dla członków i zaproszonych gości, Począ- 
tek o godz. 20-tej, Z rozpoczęciem sezonu zi- 
mowego Zw. Rez. wprowadza ćwiczenia sztre- 
lania do celu. 

W każdą sobotę, 0 ile niema miejsca zabawa 
taneczna, odbywać się będą zebrania towarzy- 
skie od godz. 19-tej. Po godz. 20-tej będą 
miały miejsca półgodzinne pogadanki lub od- 
czyty z dziedziny wiadomości ogólnych specjal 
nych — wojskowych lub aktualnych. 

Lokal związku przez całą zimę otwarty bę- 
dzie codziennie od godz. 19 — 22. W lokalu 
zbierać się będą członkowie i członkinie Rodz» 
Rez. Te ostatnie przynoszą różne robótki, które 
na miejscu mogą wykonywać: 

Specjalna sala przeznaczona jest dla dzieci 
szkolnych członków. W widnej i ogrzanej sali 
pod kierunkiem sił fachowych dzieci będą mog- 
ty odrabiać lekcje, wykonanie których w domu 
niejednokrotnie jest utrudnione, 

TYDZIEŃ SZKOŁY POWSZECHNEJ 

Poczynałąc od dnia 2—8 bm. w Pabianicach, 
tak jak w całym kraju odbędą się zbiórki pie- 
niężne i pochody propagandowe, celem zdoby- 
cia funduszów na budowę gmachów szkolnych. 


~ STOW. ŚPIEW. IM. MONIUSZKI 


Jak już donosiliśmy Stow. Śpiewacze im. 
Moniuszki obchodzi 30-lecie swego istnienia, 

Wspomuiane Stowarzyszenie liczy w danej 
chwili 253 członków, chór mieszany czterogło- 
sowy składa się z 50-ciu osób, Dyrygentem 
chóru iest p. Karol Prosnak, któremu gorliwie 
dopomaga p. K. Lutbowski. Prezes Stow. p. 
Markiewicz wrąz z zarządem czyni zabiegi ce- 
lem zdobycia odpowiedniego lokalu, aby w nim 
godnie obchodzić 30-lecie istnienia Stow. Prog- 
ram szczegółowy obchodu niebawem podany 
zostanie do publicznej wiadomości. 


Z HARCERSTWA 


W ubiegłą niedzielę odbyła się zabawa ta- 
neczna starszego harcerstwa w lokalu Związku 
Rezerwistów przy ulicy Zamkowej nr. 61. 

Bawiono się ochoczo od godz. 17 — 23, żeg- 
nając „na wesoło'* druhów harcerzy powoła- 
nych do służby wojskowej. 


REPERTUAR KIN 
OŚWIATOWS: — Kaprys hiszpański 
NOWOŚCI: — Sprytna dziewczyna, 
LUNA: — Azef. — Popoł. dia młodzieży — 

Córka dżungli. i 


Hieny cmentarne czy praktyki sekciarskie? 


Ponura tajemnica zbezczeszczonego grobu w Radomsku 


Radomsko, 2 października. 

Przed dwoma tygodniami zmarła W 
Radomsku młoda kobieta, Apolonia Miel 
czarek. 

Gdy po tygodniu udał się mąż zmar- 
łej wraz z rodziną na cmentarz, celem; W 
zwiedzenia grobu, ujrzał ku swemu prze 
rażeniu, że grób jest odkopany. Trumina 
była widoczna, 

Przy bliższem badaniu okazało się, 
że wieko trumny było odchylone, co 
świadczyło niezbicie o profanacji zwłok. 

Po otworzeniu trumny okazało. Się,;4 
że bestjalski sprawca tego ohydnego 
czynu odciął pół metra welonu ze zwłok 
i to stanowiło łup jego nocnej wyprawy. 

Na uwagę zasługuje fakt, iż na pal- 
eu zmarłej pozostała złota Obrączka, 
której hiena cmentarna bądź nie zauwa- 
żyła, bądź też nie mogła zdjąć. Widocz-| 4 
nie do odcięcia palca brakło mu odwagi| 
lub też odpowiedniego przyrządu. 

Nie jest rzeczą wykluczoną, iż ma- 
my tu do czynienia z jakiemiś praktyka- 
mi sekciarskiemi, gdyż sama chęć zysku 


nie mogła być pobudką działania zbrod- 


'niarza. 


WIECZÓR SENSACYJ w „TABARINIE”, 

Wczorajsza inauguracja -sezonu zimowego 

w „Tabarinie” przeszła wszelkie oczekiwania 
Olbrzymiem powodzeniem cieszył się „Bal apa- 
szów", to też dyrekcja Br postanowiła po- 
wtórzyć go w naakepay wtore. 

Niezależnie od tego cja „Tabarinu” 
y sro od najbliższego czwartku "tradycyjne 

esołe czwartki, 

Dziś w „Tabarinie” odbędzie ię, powtórze* 
nie premiery nawet programu, w którym wy- 
stępują najlepsze siły, I tak obejrzymy wie- 

deńczyka, Ronera, prestigitatora, który zachwy* 
cił wczoraj wszystkich swojemi niewidzianemii 
sztuczkami karcianemi, 

odziw budzą występy angielskiego duetu 

tancerzy Nadines, węgierskiej tancerki ekscen- 
trycznej „ii a tancerka Lucy Doree wpra- 
wia wszystkich w zachwyt swym tańcem A nie- 
przeciętną ur 

odoba Mace Tania Tanyja, (EOT 

yrygajace we fraku orkiestrą, 

o tańca przygrywa doskonała orkiestra 
Weinrota, 


EXGREGQJ 2X M Nr. 279 


KATNLCUK 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, w środę i w ozwartek, punktualnie 
o godz, 1.30 wieczorem powtórzona zostanie 
sztuka Bus Feketego „To więcej, niż miłość”, 
Ceny zrzeszeniowe, 
piątek premjera „Szesnastolatki” P, i A, 
Stuartów, 
Oza Jana Kochanowicza, 
niedzielę o godz, 12-ej w poł, ar 
= „Wyspańskido „Warszawianka” i „ 
młodzieży szkolnej, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 18), 
W środę, dnia 2-go b. m, o godz. 8.15 wie- 
czorem i codziennie komedja muzyczna ze śpie- 
wami i tańcami p, t, „Miłość na poddaszu”, 


(Dom Urzędn, Skarbowych — Skarbowa 28). 
W czwartek, dnia 3-go b. m, o godz, 6.13 
wieczorem komedja St. Kiedrzyńskiego p. t „Ży* 
cie jest skomplikowane", 


Szczepienia przeciw błomicy 


w powszechnych szkołach 
Łódź, 2 października. 

(k) W związku ze zwiększającą n 
liczbą zachorowań na błoniecę (dyfteryt 
władze zdrowotne naszego miasta po- 
deimą odpowiednie kroki, majace na ce- 
lu zapobiegnięcie dalszemu szerzeniu 
się tej choroby. 

Dotychdzas — jak wiadomo — w 
pięciu miejskich dozorach sanitarnych 
odbywają się co środę szczepienia prze- 
ciw błonicy okazało się jednak. że iest 


dzieł 
Sdędzio 


{to niewystarczające. I dlatego powzię- 


to decyzię zwiększenia liczby szczepień. 

W tym celu w naibliższych dniach 
we wszystkich szkołach powszechnych 
w Łodzi przystąpi się do dokonywania 
ze wśród młodzieży plerwszych 

as. 

Władzom chodzi o to, abv jaknaj- 
większa ilość dzieci została zaszczepio= 
na, co musi spowodować zmniejszenie 
się liczby zachorowań na dviteryt. 


TSBENEZENNKANKEME 


Bilowery artystyczne 


aa ręcznej roboty 
LILI HIRSZMAN. 


Andrzeja Ne 27, front 


Kuchnia 4 w wydaje smaczne i ži Tel. 143-21 | 
Po e bio jf "god 5.15 po poł, a wieczorem 
o z. 
datek |(NKNUNENNNSNZENE 
nim 


Arcydzieło grozy i niesamowitości 


„RAKIETA” POWRÓT FRANKENSTEINA 


W roli głównej: Genjalny KARLOFF. 
Następny program: „SYN MARNOTRAWNY*, 


Początek w dni powszednie o godz. 4-ej po poł., w soboty, niedziele 


WNA 


J. NADEL 


Telefon 
228-92 


KLINGGR 


A 2, telefon 132-28, 


H. LUBICZ?" 


1 moczopłciowych. 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach, — Gabinet dentystyczny. 
od| Analizy lekarskie, zastrzyki, Roentzen 

lampa kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


i święta o 
i poranki miejsca po 54 gr. 


l HENRYKOWSKILECZNICA OMEGA Mr. mei. WIKTOR MILLER 


Specjalista chorób skórnych, |G ŁÓ 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
akuszer—gimekolog Przyjmuje panów od 8—ll-ej | 


9, tel. 142-42 


Przyjmuje: 


w niedzi ss- i Ana od 9—1. 


~) „Kryńska ź 


Rów: sewytwej i WENERYCZNE 
kobiety i dzi 


krtani 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 $ 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po poł. Łódź, P „PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 


NITECKI 

POWRÓCIŁ 

Spec. chorób sórnych, wenerycznych| SPEC, CHORÓB SKORUYCĄ, An 
RYCZNYCH I MOCZ 


NAWROT 32, front 1 a Reo 43-18 
Fojcik m Š do 9:30 rano 


Specjalista sęk 
u, nosa, gardia 


Przyimuje od 4 


LEKARZ - DENTYSTA 


ST. BIBERGALB, HUSBAUMOWA 


Choroby rej i aAa 
ZAWADZKA 


Tel. 106-30 przyjmuje od 10—1 I od 6—8 ts poł: 


j WE cza ać Piotrkowska 51 12: PY w 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
(speci, chor. reumatyczne) 
POWRÓCIŁ 


SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 
4,30 — 7 po 
__ „Gabinet „Gabinet Fizykalnej Te Terapii 


Dr. Wołkowyski Dr. W. BALICKA 


chor. weneryczne, skórne ł płciowejSiENKiEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
AKUSZER-GINEKOLOG |Cegielniana 11, tel. 238-02 
ANDRZEJA 


przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 


Choroby skórne | weneryczuę 
Przyjmujs od 5- 12 i od 4-9  |przyjmuje st i zz od 1 do 3 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ADBZIEWICZ 


do 8 wiecz. 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO | CHOROBY 
KOBIEC 


ECE. 
wiece PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
W_niedz, Aro „eee od 12 w pot przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


H. Szumacher 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel- 148-62, 
niędgiole | święta od H% 


godz. 12-ej w po Na pierwszy seans 


DR. MEÐ, 


Al. Kopciowski 


POWRÓCIŁ 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55, 
'przyjmuje od 7—8-ei wiecz. 


po 11.000.000 zt. 
vko do KURT WYTRZYC 


kolektur: 

Łódź, trkowska 141 i ll-go Listo- 
pada 37-a P. K, O. 68426. 

Losy I kl. 34 Loterji już do nabycia. 


poł, 


SPRZEDAM urządzenie Zakładu Fryz 
jerskiego, są Ściany z lustrami, fotele, 
lalka, żyrandol, aparat do dezynfekcji 
i różne rzeczy. Wiadomość w Zakła- 
Sak Fryzierskim, Piotrkowska 124, 


— 


JEZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondecja. Tel. 174-26, 
od godziny 9 do 11 rano. 

| O EE AŚ | 


DROBNE ogłoszenia w  „Republlce" 
są najlepszym i najtańszym środkiem - 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać niert- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę 6) 
o pracownika — niechaj pos 


dsobre oałoszgnia do „Republiki, 


A atrast 


OI Won. 


„zesław Jaskól 


iski 


pierwszy z łodzian w niedzielnym wyścigu „Expressu“ 


Łódź, 2 października, 
W świetle reflektorów w czasie uroczyslości 
rozdawania nagród zwycięzcom niedzielnego wy- 
ścigu „Expressu" na trasie Łódź—Kalisz—Łódź 
stanął w pewnej chwili skromny młodzieniec, — 
Padły słowa — „Czesław Jaskólski z WIMY o- 
trzymuje nagrody jako pierwszy łodzianin i na- 
środę specjalną przyznaną przez komisję sę- 
dziowską wyścigu za ofiarną jazdę”, 
Wyróżnienie to należało się słusznie Jaskól- 
skiemu, gdyż niezależnie od faktu, że stoczył on 
wspaniałą walkę z renomowanymi kolarzami sto- 
łecznymi zajmując w rezultacie czwarte miejsce 
w ogółnej klasyłikacji okazał się on najbardziej 
dżenielmeńsko jadącym kolarzem naszego nie- 
dzielnego wyścigu, Obserwowaliśmy dokładnie 
Jaskólskiego towarzysząc wyścigowi w aucie re- 
dakcyjnem i stwierdzić możemy z prawdziwą sa- 
tystakcją, że Łódź może być dumna z posiadania 
takiego kolarza, ELU >on e 1h 
(alaskólski przejmując na siebie rolę leadera 
wyścigu wywiązał się z niej w pierwszej fazie 
znakomicie mie uchylając się ani przez chwilę od 
prowadzenia, mimo, że miał w czołówce kolarzy 


znacznie więcej renomowanych i mających za so- 
bą już niejeden poważniejszy sukces, Jaskólski 


jednak prowadził jakieś 60 klm., a później jadąc 
razem z warszawianinem Domańskim wykazał 
znowu niezwykłą koleżeńskość. Spotkała go za 
to zasłużona nagroda, 


Pierwszy z łodzian w wyścigu, młody, bo do- 
piero dwadzieścia lat liczący kolarz WIMY jest 
jeszcze zawodnikiem bardzo mało znanym szer- 
szej publiczności, Gdy więc wczoraj Jaskólski 
odwiedził nas w redakcji prosimy go, by się 
przedstawił łódzkiej braci sportowej, Sympa- 
tyczny kolarz WIMY jest tem zażenowany i moc- 
no zawstydzony opowiada nam o swej karjerze 
sportowej, bardzo jeszcze krótkiej, a już znaczo- 
nej samemi niemal sukcesami, 


— Kolarstwo uprawiam dopiero drugi rok — 
rozpoczyna Jaskólski, przyczem w roku ubie- 
głym startowałem w barwach Strzeleckiego Klu- 
bu Sportowego poczem przeszedłem do WIMY 
w której znalazłem znakomitą opiekę ze strony 
kierownika sekcji kolarskiej p, Cezarego Ulrich- 
sa, Mam jakoś dziwne szczęście do czwartego 
miejsca w poważniejszych wyścigach. I tak poza 
niedzielnym wyścigiem „Expressu” zająłem joż 
uprzednio również czwarte miejsce w biegn do- 
koła Łodzi im, á p. Władysława Sierpińskiego i 
takież miejsce w biegu naprzełaj o mistrzostwo 
Polski. W biegu tym byłem też pierwszym ło- 
dzianinem. Poza tem zdobyłem jeszcze miistrzo» 
stwo klubowe i startowałem w szeregu innych 
wyścigów zajmując zawsze dobre miejsce, Szczę- 
ście nie dopisało mi jedynie w wyścigu organizo- 
wanym przez „Express” na trasie Kraków — Tar 
nów — Kraków, gdzie zmuszony byłem wycofać 
się na trasie spowodu deiektu maszyny, która 
mnie zasadniczo nigdy nie zawodzi, Na szosie 
chyba już w roku bieżącym nie będę startował, 
wezmę natomiast udział w biegu naprzełaj ŁKS-u 
organizowanym w dniu 13 bm, Lubię bardzo tego 
rodzaju biegi, Potem zaczekam na lód, gdyż n- 


Chmielewski powołany 
do wojska 


Łódź, 2 października. 

Najlepszy obecnie pięściarz Polski Henryk 
Chmielewski powołany zostaje w najbliższym 
czasie do odbywania służby woiskowei. Służ- 
bę odbywać będzie Chmielewski w kadrze sa- 
mochodowei w Łodzi, przez co będzie on miał 
możność uczęszczania na treningi. Chmielewski 
ma być wcielony do szeregów jeszcze w. ciągu 
bieżącego miesiąca. , "aj i 
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prawa dla kolarza, Pozatem gram też w hokeja i w 
nadchodzącym sezonie zimowym grać będę w 
drużynie Wimy, tworzonej już obecnie przez 
kierownika naszej sekcji p. Ulrichsa, W roku 
przyszłym zamierzam startować we wszystkich 
poważniejszych wyścigach krajowych i oczywista 
w wyścigu „Expressu”—kończy sympatyczny ko- 
larz. 


KE łyżwiarstwo, które jest znakomitą za- 


Tyle Jaskólski, Warto jeszcze dodać, że tre- 
„nuje on w niezwykle ciężkich warunkach, gdyż 
jest od dłuższego czasu bezrobotny i mając po- 
ważne kłopoty materjalne nie może się tek po- 
święcić kolarstwu jakby tego pragnął, A szkoda, 
Jest to bowiem najlepszy materjal kolarski jaki 
Łódź kiedykolwiek posiadała, Jaskólski wyroś- 
, nie jednak napewno na gwiazdę wielkiej miary, 
: H, Gol. 


Decydujący mecz o puhdr „Expressu” 


W niedzielę walczy w Krakowie 


W nadchodzącą niedzielę, rozegrany 
zostanie w Krakowie trzeci, decydujący 
mecz piłkarski o nagrodę wędrowną re- 
dakcji „Expressu Ilustrowanego”. Dwa 
poprzednie spotkania zakończyły się 
zwycięstwem Łodzi w stosunku 5:4 i 
12:0. Obecnie więc w wypadku trzecie- 
|go zwycięstwa piłkarzy łódzkich, nagro 

„Expressu” przejdzie na własność 
Łodzi. 

Z tych względów mecz niedzielny za- 
powiada się niezwykle interesująco — 
gdyż Kraków najprawdopodobniej doło- 
ży wszelkich starań, by tym razem po- 
konać piłkarzy łódzkich i nie utracić 
szans na zdobycie nagrody „Expressu'”. 


LK.B. mistrzem hokserskim Słąskaj 


reprezentacja Łodzi z Krakowem 


Kapitanowie obu okręgów ustalili już 
składy reprezentacyjne, które przedsta- 
wiają się następująco: 

Kraków: Pawłowski (Madejski), Pa- 
jąk, Szumilas (rez. Lasota), Lesiak, Ba- 
jorek, Griinberg (rez. Kret i RRE, 
Habowski, Kopeć, Woźniak, Pazurek I, 
ZE ACZYŃSKI, (rez.: Polus, Szeliga, Ko- 
sina). 

Łódź: Pisarski (WKS.), Karasiak, Mi 
kołajczyk (ŁTSG.), Chojnacki, Pile (Un. 
Touring), Tadeuszewicz (ŁKS), Święto- 
sławski (Union Touring)’ Kostowski (P, 
T. C); Królewiecki (ŁTSG), Sowiak (Ł. 
K.S). Stolarski (WKS). 


Świrk nokautuje w pierwszej rundzie Bienka 


W Wielkich Hajdukach rozegrany 
został w poniedziałek decydujący mecz 
ò drużynowe: mistrzostwo Śląska w 
i boksie. Po. zupełnie. wyrównanej wal- 
{ce zwycięstwo odniósł dotychczasowy 
mistrz IKB (Świętochłowice) biac Ruch 
w stosunku 9:7. i 

Wyniki spotkań według kolejności 
| wag (na pierwszych miejscach zawod- 
„nicy IKB) przedstawiają sie następu- 
i ląco: 
| Mrozek ulega na punkty Jasińskie- 
mu, Pinta zwycięża na punkty Proskie- 
2o . » 

W wadze piórkowej piękna walkę 


Chmielewski 


| póki Jarząbek i Małecki. Jarząbek, 


górując we wszystkich starciach odniósł | 6 


zasłużone zwycięstwo punktowe. Kło- 
da zremisowa! z Korzeńcem. 

Sensacyjny przebieg miało spotka- 
hie w wadze półśredniej miedzy Świr- 
kiem a Bienkiem. Już w pierwszej run- 
dzie Świrk doskonałym ciosem z pra- 
wej (!!!) nokautuje Bienka. 

W wadze średniej Rzezik przegry- 
wa przez techniczne k. o. w Il-ej run- 
dzie z Widemańskim. 

W wadze półciężkiej 2 punkty wal- 
kowerem zdobył Ruch, a w wadze cięż 
kiej dla odmiany IKB. 


Malchrzycki 


Sensacyjne spotkanie na meczu Łódź—Poznań 


Łódź, 2 października. 

Zarządowi ŁOZB udało się po długich per- 
traktacjach i usilnych staraniach doprowadzić 
ostatecznie do międzymiastowego spotkania 
pięściarskiego reprezentacji Łodzi z reprezen= 
tacją Poznania. 

W dniu wczorajszym została podpisana u- 
mowa pomiędzy obu zainteresowanymi związ- 
kami na podstawie którei spotkanie odbędzie się 
definitywnie w Poznaniu w dniu 10 listopada 
roku bież. Mecz rewanżowy odbędzie się w 
Łodzi również w nadchodzącym sezonie, jednak 


dopiero z początkiem roku przyszłego. 

łówną atrakcją spotkania Łódź—Poznań 
będzie walka w wadze średniej pomiędzy dwo- 
ma stałymi rywalami Chmielewskim i Majch- 
rzyckim, o ile oczywista ten ostatni uważać bę- 
dzie za stosowne stawić się do walki z łodzia= 
ninem. 

Wobec zakontraktowania spotkania z Poz- 
naniem odpada projektowany przez SI. OZB 
na ten sam termin mecz międzyokręgowy Łódź 
— Śląsk, Mecz ten odbyć się będzie mógł w 
innym terminie. ; 


Czołowi lekkoatleci Legjí 


warszawskiej na zawodach w Łodzi 


Łódź, 2 października. 

W dniu 13 października organizuje Łódzki 
Okręgowy Związek Lekko-Atletyczny na za- 
kończenie tegorocznego sezonu zawody o cha- 
rakterze ogólnokrajowym. Początkowo miał to 
być dzień sportu kobiecego i uczestniczyć mia- 
ła w nich między innemi znakomita nasza re- 
kordzistka Stanisława Walasiewiczówna obok 
czołowych  lekkoatletek krajowych Duninów- 
ny, Wajsówny i Kwaśniewskiej. 

Sprawa pierwszego startu Walasiewiczów= 
ny skomplikowała się jednak niespodziewanie, 
gdyż wyjeżdża ona już w dniu 12 październi- 
ka a więc w przeddzień zawodów łódzkich na 
zimę do Ameryki, wobec czego jej udział w za- 
wodach łódzkich jest oczywiście wykluczony, 
Zmniejszy to oczywista znacznie atrakcyjność 
tych zawodów, 

Wobec takiej sytuacji zarząd ŁOZLA posta- 
nowił zorganizować mecz lekkoatletyczny po- 
między reprezentacją Łodzi a silną drużyną 
klubową stołecznej Legii, posiadającej w swych 
szeregach zawodników tej miary co: Kuźmicki, 
Noji, Siedlecki, Łada, Kluk i szereg innych. 

Legja zapowiedziała przyjazd do Łodzi 


— Nieście pomoc najbiedniejszyme 


swej drużyny w najsilniejszym składzie. Za- 
ak te zapowiadają się więc niezwykle inte- 
resująco i będą bezwątpienia naiciekawszą te- 
p imprezą lekkoatletyczną na terenie 
odzi. 


Podgórze protestuje 

Do władz piłkarskich wnłynął pro= 
test KS. Podgórze w związku z me- 
czem z Dąbem o wejście do ligi prze- 
granym przez drużynę krakowską 1:2. 

KS. Podgórze domaga się unieważ- 
nienia spotkania, ponieważ publiczność 
kilkakrotnie wkraczała na boisko w 
czasie zawodów i zawodnicy Podgórza 
nie mieli należytej ochrony tak że kil- 
ku z nich zostało poturbowanych. 


Jutro trening piłkarzy 


przed meczem z Austrją 


Warszawa: 2 października: 

W czwartek zjedzie do Warszawy 18-tu 
graczy, wyznaczonym przez p, Kałużę jako 
kandydatów na mecz z Austrią. Tegoż dnia w 
południe odbędzie się trening, po którym nastąpi 
zestawienie ostatecznego składu reprezentacji. 

Na treningu czwartkowym grać będą dwie 
drużyny, uzupełnione zawodnikami Legii. W 
czasie gry dokonywane będą różne próby, ża- 
sadniczy jednak trzon reprezentacji ma być 
następujący: Albański, Martylta, Doniec, Ko- 
tiarczyk Il, Wasiewicz, Dytko, Piec, Gemza 
Smoczek, Matjas, Kisłeliński, a dyskusji podle- 
za kwestia prawego skrzydła (Piec, czy Riles- 
ner) I łącznika (Gemza, ew. Malczyk), 

Austriacy, których skład nie jest jeszcze wia 
domy, przyjadą do Warszawy w sobotę 0 go- 
dzinie 12.45. f 

Sedzianti liniowymi na meczu Polska =- An- 
stria będą ostatecznie pp.: Rutkowski i Arczyń- 
ski z Krakowa. Sędzią głównym będzie, jak 
wiadomo, p. Redlichs z Łotwy. 


Drugie zwycięstwe 
Jędrzejowskiej 


na turnieju w Meranie 


Rzym, 2 października, 
W międzynarodowym turnieju tenisowym 
w Meranie Jędrzejowska odniosła drugie skolei 
zwycięstwo W drugiej rundzie Polka łatwo 
pokonała Włoszkę Parmezgiani w stosunku 6.0, 
:0. 


` Niema mistrza - - 


kolarskiego Pabjanic 


Pabianice, 1 października, 

W Pabianicach rozegrany został w niedzielę 
wyścig kolarski o mistrzostwo miasta na dy- 
stansie 100 kim. Startowało 20 zawodników, 
ukończyło — 16. 

Pierwsze miejsce zajął Witkowski Eug. (Or- 
lę) w czasie 3.32,55 przed braćmi Post, Miewia- 
domskim i Stasiem. 

Trasa, która prowadziła „przez Dłutów — 
Wadlew, Bełchatów i spowrotem nie była naj- 
lepsza. Nagrody m, Pabianic oraz tytułu mi- 
strza nie zdobył jednak żaden zawodnik, gdyż 
regulamin nagrody przewidywał minimum 3 go” 
dziny 20 min, dla pierwszego zawodnika. 


Mistrzostwa Polski 


w koszykówce 
pań odbędą się w Krakowie 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę odbędą się 
w Krakowie finałowe rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w koszykówce żeńskiej, Tytułu mistrza 
broni stołeczna Polonja, zaś okręg łódzki repre- 
zeńtowany będzie przez zespół fabryczny IKP, 
który wystąpi w składzie: Gruszczyńska, (iła” 
żewska, Kasperska, Filipiakówna i Nawrocka 
(rez. Szmalcówna i Stajówna). ` . 

Oprócz Polonii i IKP, startować będzie AZS 
stołeczny i mistrz Krakowa. 

Program spotkań ustalono na posiedzeniu 
Wydziału Gier i Dyscypliny PZG3. jak nastę= 


puje: x 
Sobota godz. 10 AZS — Polonia 
zodz, 11 IKP. — Makkabi 
godz. 14 Polonja — Makkabi 
godz. 15 IKP, Ý 
Niedziela, godz. 10 AZS — Makkabi 
godz. 11 Polonja — IKP, 


-Trener Smith w Łodzi 


rozpocznie treningi z pięściarzami 


Lódź, 2 pażdziernika. 

Łódzkie władze pięściarskie zadowolone z 
pobytu trenera PZB Billy Smitha w ciągu mie- 
$iąca kwietnia w Łodzi starały się u PZB o 
przydzielenie trenera ponownie Łodzi na pe- 
wien okres czasu. Starania te jak już o tem do- 
nieśliśmy w swoim czasie uwieńczone zostały 
pomyśniym skutkiem i PZB przydzielił Smitha 
do Łodzi na miesiąc październik. 

Trener Smith winien więc wobec tego roz- 
począć prace w Łodzi już w dniu wczorajszym 
Przyiazd jego do naszego miasta został jednak 

9% 


opóźniony o kilka dni spowodu odbywającego 
się w nadchodzącą niedzielę meczu międzypań- 
stwowego Polska — Czechosłowacja, na którym 
ma on być obecyy w charakterze sekurndanta 
i obserwatora, Do Łodzi przybędzie więc Billy 
Smith dopiero w poniedziałek dnia 7 bm. 

Jak zorganizowana będzie praca iego na te- 
renie Łodzi nie zostało jeszcze dotychczas 
przez miarodajne czynniki ustalone, przyczem 
jest Jednak rzeczą pewną że zarząd ŁOZB wy- 
ciągnie odpowiednie wnioski z niedociągnięć 
w czasie pierwszego pobytu Smitha w Łodzi. 

+90 
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Trochę humoru 


Matka dała Adasiowi awa jabłuszkz — wiyk 
sze oraz mniejsze — i powiedziała: 

— Daj Stasiowi do wyboru... 

Po chwili widzi, że Sta$ dostał mniejsze 
Jabłko. 

— Czy Adaś nie dał ci wybrać jabłuszek?— 
pyta. 

— Owszem, dał, mamusiu. — odpowiada 
malec. — „Co wolisz — mniejsze jabłuszko, czy 
żadne?" 

=a 

Anatol stuknął widelcem w talerz i kazał 
wezwać restauratora, ; 

— Panie, cóż to za kpiny?l., Zamówiłem 
zupę rakową i nie znajduję w niej ani śladn 
rakal., 

— Bardzo pana przepraszam — odpowiada 
uprzejmie właściciel restauracji, — Ale jak pan 
dostaje naprzykład, zrazy a la Nelson, to czy pan 
koniecznie musi w nich znaleźć kawałek admi- 
rała Nelsona?,, 

xk 

Policjant spisuje świadków lakłegoś zajścia 
na ulicy, 

— Pańskie nazwisko” — zwraca się do je- 
dnego z nich. 


— Hieronim Kac, 
— Zawód? 
— Agent inseratów, 
| 


— Co to za zawód?... Jak to brzmi po pol. 
skit?,„. 
— Po polsku?,„, Akwizytor anonsów. 
k4 
w | s 
Pani Genowzia jest miłą | sympatyczną ko- 
bietą, ale ma jedną wadę — nazbyt często zmie 
nia służbę domową 
Pewnego dnia zgłasza się nowa kandydatka 
i pyta: 
— Przepraszam, czy łaskawa pani posziuku- 
je służącej 3, 
— Niestety — odpowłada zacna pani Geno- 
weła — przed godziną zgodziłam 


służącą Proszę przyjść jutro... 
**k 
= 


już nową 


W poczekalni u pewnego lekarza siedzi kil- 
ku pacjentów Przed oknem obok palmy leży; 
wspaniała skórz niedźwiedzia, Wszyscy pacjenci 
patrzą na nią z podziwem. » 

Wreszcie jeden z nich szepcze: 

— (Ciekaw jestem czy to jest zdobycz my- 
śliwska doktora., 

— Wykluczone! — odpowiada drugi pacjent, 

— Dlaczego pan tak stanowczo wątpi? 

— Bo o ile ja znam naszego doktora, to vn 
zdziera skórę tylko ze swych pacjentówi 


Codzienna nowelka „Expressu" 
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gto kolejarza polskiego w Poznanin 
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nip ravtia 


Msza polowa na placu powystawowym W Po 
Polskiego. Na placu zebranych 7 bataljonów 


igo 


= toć, 


K.P.W. z całej Polski oraz dele- 


gacja kolejarzy gdańskich. 
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Nieuchwytny potwór z Florydy 


Na Florydzie, w Stanach Zjednoczonych wielkie poruszenie wywołała wieść 


o pojawieniu się tajemniczego potwora. 
grafować, ale od tej pory wszelki ślad po nim zaginął. 


Za drugim razem udało się go Sioto-|rą znak rozpoczęcia defilady 


Potwór przypomina 


wyglądem olbrzymiego jaszczura. 


|—. 


Żema i przujfaciólisa 


Gdy Ludwik Autin, prokurent jedne 
$o z banków paryskich, wracał do domu, 
spotkał na ulicy swą żonę Kleotyldę w 
towarzystwie Bianki Laroche. 

Ludwik przeraził się nie na żarty. 

Bianka, młoda aktorka rewiowa, by- 
ła jego przyjaciółką. Kleotylda, jak są- 
dził do tej pory, nie znała jej nawet z 
widzenia. A teraz szły razem ulicą, trzy 
mając się pod rękę i rozmawiały o 
czemś wesoło. 

" Kleotylda pierwsza spostrzegła Lud- 
wika. 

— Dokąd spieszysz, mężusiu? — za- 
wołała roześmiana. 

Ludwik podszedł do nich. 

— Czy państwo się znają? — spyta- 
ła Kleołvlda. 

Ludwik nie wiedział, jak ma odpo- 
wiedzieć. 

— Nie, nie znamy się, — wyręczyła 
go Bianka. 

Młoda aktorka odprowadziła 
żonków do domu. 

Gdy Ludwik znalazł się z Kleotyldą 
sam na sam spytał ją trochę niepewnym 
glosem: 

— Powiedz mi, drogie 
skąd ty znasz tę panią? 
To jest aktorka rewiowa. Bardzo 
miła i wesoła osóbka — odpowiedzała 
mu 


mał- 


dziecko, — 


— Ale skąd ty ją właściwie znasz? 
— Byłyśmy koleżankami szkolnymi. 
Nie widziałam jej od wielu lat. Dziś 
nrzypadkowo spotkałyśmy się na ulicy. 
Teraz iuż będziemy się często widywać. 
— To nie jest dla ciebie odpowied- 


nia towarzyszka — oświadczył Ludwik. 
Aktorki rewjowe nie cieszą się dobrą 
reputacją! 


— Bianka strasznie mi się podoba. 
Zapewniam cię, że jest z pewnością u- 
czciwsza, niż wiele kobiet z najlepszego 
towarzystwa. 

Ludwik doskonale wiedział, że żona 
potrafi postawić na swojem i dlatego 
zrezygnował z dalszej dyskusji. | 

Gdy nazajutrz spotkał się z Bianką, 
zadał jej to samo pytanie. 

— Skąd ty znasz moją żonę? À 

Bianka zamyśliła się na chwilę i od- 
parła: : 

— Poznałyśmy 
fryzjera. 

Ludwika ogarnął przestrach. 

W tem się coś musiało kryć. Bianka 
i Kleotyłda widocznie nie były koleżan- 
kami szkolnemi Dlaczego Kleotylda kła- 
mała? 

Po krótkim namyśle doszedł 
wniosku, że nażlepiej zrobi, jeśli nie bę- 
dzie rozmawiał o tej sprawie ni z je- | 
dną ani z drugą. Przecież niewątpliwie 
po pewnym czasie wszystko się wyjaśni 
a wówczas znajdzie jakiś plan działania, 

Gdy po kilkunastu minutach pożeś: 
nał się z Bianką, powiedziała mu: 

— Jutro się zobaczymy. 

— Nie wiem, kochanie. Mam wraże- 
nie, że będę musiał spędzić wieczór w 
domu. 

— To doskonale się składa. Przyja* 
dę do was wieczorzm. Kleotylda mnie 
zaprosiła. 

— Uważam, że nie powinnaś była 


się przypadkowo u 
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przyjąć zaproszenia — powiedział z prze 
kasem. 

— Dlaczego? Kleotylda jest bardzo 
sympatyczna. 

— To jest niebezpieczna gra — za- 
wołał Ludwik zdenerwowany — Moja 
żona jest bardzo sprytna. Czy nie zda- 


jesz sobie sprawy, że wasza nieoczeki- d 


wana przyjaźń, może nam grozić nieprzy 
iemnemi komplikacjami? À 

— Nie obawiaj się tego. Zapewniam 
cię, że z mojego zachowania Kleotylda 
niczego się nie domyśli. 

Na tem skończyli rozmowę. 

Bianka przyszła nazajutrz około go- 
dziny dziewiątej, Była wesoła, rozmow- 
sa i bardziej zajmowała się Kleotyldą, 
niż Ludwikiem, |. 04 ©. WI 

Gdy wreszcie odeszła, Ludwik odet- 
chnął pełną piersią. 

Denerwowała go ta niezwykła sytu- 
acja. Kochał Biankę i nie chciał jej utra- 
cić, a jednocześnie bynajmniej nie miał 
zamiaru zrywać z Żoną, 4 

W dwa dni później Kle>tylda popro- 
siła go , by jej kupił nowe futro, M 

Gdyby nie znajomość z Bianką, Lud- 


do ; wik z pewnościąby jej odmówił. 


Ale teraz bał się przeciwstawić żo- 
nie — Wybrał jej sam piękny płaszcz i 
kazał odesłać do domu. 

W kilka dni później Bianka, której 
złożył wizytę, w delikatny sposób dała 
mu do zrozumienia, że pragnęłahy mieć 
brylantowy pierścień. 

Ludwik nawet kochance niezbyt chę 
tnie kupował prezenty. 


— Nie mam teraz pieniędzy — od- 
powiedział jej — Będziesz, niestety, mu 
siała zaczekać. 


. Ni ‘ace czekać. — odparła sta- 
r wc. — Musisz mi już kupić. 


— Muszę? — oburzył się I! udwik. 
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| POŻAR KATEDRY WE WŁOSZECH. 


| 


ı W słynnej katedrze w Como, zbudowa- 
nej w 14 wieku, wybuchł pożar w jed- 
nej z kopuł. Tylko dzieki niezmordowa- 
nej akcii straży pożarnej i milicji fa- 


| szystowskiei udało się ocalić wspania- 


ły kościół, zawierający bezcenne dzieła 
sztuki. 


Z MIĘDZYNARODOWYCH ZAWO 


DÓW KONNYCH W WARSZAWIE. 


+ adw. 


| 


Orkiestra 1 p. szwoleżerów daje fanfa- 
zawodni- 


ków. 


— Czy chcesz, bym powiedziała Kle 
otyldzie, że mnie odwiedzasz? 

— A więc to jest szantaż? 

— Nie. Tylko żart! — roz*śmiała się 
głośno Bianka. 

Ludwik zdawał sobie sprawę że w 
każdym żarcie kryje się szczypta praw- 


Y. 

Dlatego też tegoż dnia kupił Biance 
piękny pierścień. 

W tydzień później Kleotylda zażąda 
ła nowych mebli do salonu, 

Ludwik i tym razem nie sprzeciwił 
się, 

Skolei Bianka poczęła się domagać 
futra. 

W ciągu dwuch miesięcy zachcianki 
obu kobiet kosztowały go kilkanaście 
tysięcy franków, 


Gdy pewnego wieczoru Bianka i 
Kleotylda były same, ta ostatnia powie- 
działa: 

— Dobrze zrobiłam, że się z toba 
skomunikowałam. Wiedziałam już od 
sześciu miesięcy, że jesteś przyjaciółką 
Ludwika. Do czasu śdyśmy się poznały, 
Ludwik zarówno mnie jak i tobie wszy- 
stkiego odmawiał. A teraz żyje w wie- 
cznym strachu, więc stał się szczodry. 

— Jesteś doprawdy bardzo sprytna 
— podziwiała ją Bianka. 

'W ciągu następnego miesiąca Lud- 
wik w dalszym ciągu  obsypywał obie 
kobiety prezentami. 


I pewnego dnia nagle wszystko się 


skończyło. 
Aresztowano go za defraudację i 
wsadzono do więzienia. ; 
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